
Nr. 150. Crakow, Środa 4  Lipca 1888. Rocznik VII.
„Nowa Reforma* w ycnodzi codziennie, z w yjątk iem  N iedzie l i Ś w iąt uroczystych.

P r e n u m e r a t a  w y n o s i :

Na prćwinoyi, z przesyłką pocztowąNa prc/i . . .
W r a t  »twie Niemieckiem
\ff mie s e n ............................................
Do W łoeh, Francyi, A nglii, Belgii, 

8zv»joaryi, Tnreyi i innych krajów

rot zme 
24 zł. w. a. 
28 , ,
20 . „
32

półrocznie: 
12 zł. w. a.
U  . .
10 , ,

kwartalnie:
6 zł. w. a.
7 r .
5 , .

16

miesięcznie:
2 złr. — ot.
3

NOWA
P r e n u m e r a t ę  p r i y j m u j ą :

z a m i e j s c o w ą :  Admin.p” 'a<*yL „A otog R eform y"  i  wszystkie « r> ’ peestowe; 
m i e j s c o w ą :  Ad n.'straoya ,E o*r * Reform y". — Magazyn nowość F . .,  A ngara i Główna

80

Pojedynczy nnmer kosztuje IO oentów, z przesyłką pooztową 1 2  oentów.
P ren u m era tę  p r zy jm u je  się ty lk o  za  c a ły  znieaUęct

Listy z pieniędzmi i przekazy  pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inseratyj uprasza się nad­
syłać franco  Jo Administracyi Nowej R eform y  w Krakowie. — L is ty  reklamacyjne nieopieczę- 

t ru m e  nie podlegają opłaoie pocztowej. — Listów  niefrankowanych  nie przyjmuje się.
R ękoplsm ów  n a d sy ła n ych  R ed a k cya  n ie  zw raca .

A d r e s  H e a a k c y l  1 A d m i n i s t r a c j i :  U l i c a  Sw . J a n a  N r . 1 3 .

trafika w Rynku; — 0. 1 krakowsMi roneesyonowane biuro (Silberstein) plae Maryacki 
Nr. 9. — Handel Z. Skalskiego w Sukiennicach, — Handel Kuklińskiego w Hali Sukiea- 
nie — Handel J. Bajera przy ulicy Grodzkiej. — v g ł o  u a n n  (inseraty) przyjmuje Admini- 
straeya za opłatą od miejsoa wiersza drobneui pismem (petit), za pierwszy raz 10 ot., za kaidy 
następny raz po 5 cent. N a d e s ł a n e  (na 3 stronnicy dziennika) od miejsca wiersza drukit .n 
drobnym po 30 et. za kaidy raz. O g łu s z e n ia  d o  „ R e fo r m y * 1 (prospekta, oyrkclane, 
ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 1 złr. od 100 egzemplarzy dla tanuejsoowycL, a 50 oent. 
od 100 egzem, dla miejscowych prenumeratów. — Naicży.ość nprasia się n a p r z A d  nadesłać 
przekazem pocztowym — O g ło s z e n ia  1 p r e n u m e r a t ą  przyjmują: W e  L w o w ie  
Bióro dzienników, Ludwik Piohn, nl. Karola Ladwika 11; — W  T a r n o w ie  Agencya dzien­
ników Józefa Pisza; — W  R z e s z o w ie  usięgamia J. A. Pellara; — W P r z e m j S I n  B
Doskoski i Spółka; — W  T a r n o p o l u  księgarnia L. Gileczko; — W  W ie d n iu  pp. Haa-

kfureiesenstein & Yogler (takie w Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, B .rlinie, Lipsku, B»»yiei i 
Wrocławiu) A. Oppelik, StubenbasteL Nr. 2 B. Mosse (takie w Berlinie Hamburgu. Monachium 
i Norymberdze.) W  P a r y z n  Księgarnia Lnzemburgska 3 rue des Grands Augnstins i So 

eietć Mutnellu de Publieiti A. L u r e t t e ,  direotenr. Bue Caumartin 61.

Od Wydawnictwa.

Upraszamy Szanownych Prenumera­
torów naszych, o wczesne nadsyłanie 
przedpłaty dla uregulowania nakładu. 

Prenumerata wynos1:
W  m iejscu : kwartalnie 5 złr., mie­

sięcznie Ł  złr. 8© centów.
w państwie auMtrjacki«m z 

przesyłką pocztową: kwartalnie ©  
złr., miesięcznie 2  złr.

w cesarstwie niem iecki mr: 
kwartalnie 7  złr., miesięcznie 2  złr. 5© 
centów

w lanych krajach europej­
skich: kwartalnie 8  złr., miesięcznie 

złr.

P r e n u m e r a t ę  z a m i e j s c c w ą  przyj­
mują óęęjłcz Administracyi Nowej Reformy  
wszystkie urzędy pocztowe. P r e n u m e ­
r a t ę  m i e j s c o w ą  przyjmują oprócz Ad- 
ministracyi Nowej Reformy  (ulica św. Ja­
na nr. ageneye: Handel Z Skalskie 
go *w Sukiennicach 1. 31, — Handel Ku 
klińskiego w Hali Sukiennic, — Główna 
tradka (M. Horowitz) w Rynku róg ulicy 
św Jana, — Handel J Bajera w ulicy 
Grodzkiej, — Agencya E. Silbersteina, 
koeoesyonowano krakowairib Biuro dzień 
hi f-w i ogłoszeń, plac Maiyacki Nr. 9, 
Magazyn nowości F. A. Grigara w Rynku 
głównym linia A— B, — Handel J. K 

Rynek główfly..

P P v  P rtn u m erato row ie  „JT. 
R etortij**  we Lw ow ie zechcą 
łfc łzdwń przedpłatę na m iejscu  

U lurze lu m m lk ń o  jnny u li­
cy K a ro la  L u d w ik a 1. ©.

, Dla dogodności osób, przebywających 
w kąpielach, przyjmować będziemy pre 
numeratę przez czas sezonu także na ty­
dzień, dwa, trzy, pięć, sześć i siedm ty­
godni — oWczając tydzień po 50 ct wa.

Z powodu licznych zażaleń na niere­
gularną dostawę Dziennika — mamy za 
szczyt zawiaa&mić Szan. Publiczność, że 
począwszy od Igo lipca b. r. Administra- 
cya naszego Dziennika przyjmuje także 
przedpłatę na „Nową Reformę" z od­
s t a w ą  do d o m u ,  licząc prucz ceny 
zwykłej, po 20 ct. miesięcznie za odno­
szenie de domu w obrębie miasta — i 
tylko wtenczas poręcza punktualną do­
staw ę jeżeli przedpłata wprost w Admi­
nistracyi uiszczoną zostanie.

Układy Watykanu z Rosyą.

Ju ż  po zam knięciu  dziennika otrzym aliśmy w czo ­
raj póŹDym wieczorem następującą depeszę :

„Paryż, 2 lipca. D zisiejszy M atin  donosi, 
ie  rokow ania m iędzy W atykanem  a Rosyą 
p o z o r n i e  ty lko zostały  odroczone do jesieni, 
a to tylko w tym  celu, żeby Polaków  uspokoić 
W  istocie jed n ak  toczą się one dalej po ta jem ­
n ie  pod k ierunk iem  sam ego papieża i nuneyu- 
sza \ a n u t e l l e g o .  Papież w rokow aniach 
tych  większą kładzie wagę na przyw rócenie 
dyplum atyezno-politycznych stosunków , aniżeli 
na in te resa  katolickich narodow ości. Zgodzono 
się już  na zam ianow anie rep rez en ta n ta  R jsy i 
przy W atykanie. Car przyzw ala na to, żeby 
biskup H r y n i e w i e c k i  pow rócił i i n n ą  
d y e c e z y ę  objął —  za co p a p i e ż  ze swej 
s tro n y  z e z w a l a ,  a b y  k i l k a  d j e c e z y i  
w k r a j a c h  d a w n e j  P o l s k i  o b s a d z o n o  
r o s y j s k i e m i  k r e a t u r a  mi .  W  d y e c e -  
z y a c h ,  w k t ó r y c h  w i ę k s z o ś ć  m i e s z ­
k a ń c ó w  z m  j ę z y k  r o s y j s k i ,  m a  b y ć  
j ę z y k  t e n  z a p r o w a d z o n y  w t a k  i w a ­
n e m  d o d a i k o w e m  n a b o ż e ń s t w i e " .  

T rudno  w tej chw ili pow iedzieć, o ile dzien ­
nik  parysk i dobrze je s t poinform ow any. Z astana­
wiają wszakże różne okoliczności, k tóre w zniecają 
w nas obawę, że inform acye powyższe —  jeżeli 
może n ie we w szystkich szczegółach, to p rzy n a j­
m niej w g łów nych  zarysach mogą być p raw dzi­
we. D oniesien ie organu paryskiego nie jest p ier­
wszym  sygnałem  alarm ow ym  w ydanym  już po 
"pielgrzymce z naszego kraju  do Rzym u, i po 
ow ych uspokojeniach, jak ie się wówczas z różnych  
stron  odezw ały N iedaw no (15  czerw ća) paryski 
Głos Polski zam ieścił pow tórzone przez nas przed 
kilku dniam i w iadom ości o daiszym  przebiegu 
rokow ań i p rzestrogę, ażeby zanadto  w ielkiej 
m e oddaw ać się nadziei, iż cios, jaki nam  z tej 
strony  zagrażał, może być jeszcze odw rócony. 
W  dziennikach  m em iockich  znow u spotkaliśm y 
się z te legram em , donoszącym , że z pow odu za­
m ierzonego zaprow adzenia języka rosyjskiego w 
dodatkow em  nabożeństw ie, obaw ia sie rząd braku 
księży katolickich, m ów iących po rosyjsku — że 
zatem  księża tacy m ają być z g łębi Rosyi sp ru- 

Sam fakt, IŁ dou iesicn ia  te z dw óch 
s tro n  się pojawiły, jeszczeby może n ie  wiele do­
wodził.

W ażniejszem  je st to, że dziennik i, k tó re  p ie r­
wej tak nam ię tn ie  w ystępow ały przeciw  wszelkim 
doniesieniom , jakoby W atykan  gotów  był na za­
danie Polakom  tak ciężkiego ciosu, jak im  byłoby 
zaprow adzenie rosyjskiego języka w dodatkow em  
nabożeństw ie katolicLiem —  że, powiadam y, dzien­
niki te  w tej chw ili milczą i owe doniesienia 
pozostawiają bez odpow iedzi, bez zaprzeczenia. 
O czyw iście zaś —  jeżeli kto m iałby obow i|zek  
zaprzeczyć, gdyby to zaprzeczenie było m„żii- 
wem —  to organa, które z kołami, do W atykanu 
zbltżondmi, stosunki mieć mogą, a które niedaw no 
jeszcze ciskały takie straszliw e grom y na in n e  
pism a za to, iż o strzeg ał; przed isto tn ie grożą- 
eem  niebezpieczeństw em . N ie  zważając na te 
śm ieszne g ro m y , podnosim y raz jeszcze głos 
przestrog i bo wszelkie oznaki za tern p rzem a­
wiają, że niebezpieczeństw o bynajm niej w kw ie­
tn iu  nie zostało usunięte , ale trw a dalej w v.ałej 
p e łł i. F razesy  o zaufaniu nie m ogą w ystarczyć—  
od chw ili bowiem zam ianow ania ks D indera , od 
chwili gdy postępow anie jego stw ierdziło  wszy­
stkie obawy, jakie z tą  nom inacyą się łączyły, 
zaufanie to m usiało ustąpić bolesnem u przekona­
niu, że w W atykanie polityka górą i że polityce 
tej byw ają pośw ięcane in te resa  s łabych . Czujność

więc ciągła jest konieczną, i frazesam i o zaufa­
niu nie pow inna się dać uśpić, skoro bow iem  
m am y z polityką do czynienia, zastósować trzeba 
najzwyklejsze, te  sam e eo we w szelkich innych  
stosunkach  praw idła politycznej ostrożności.

W  powyżezem doniesien iu  najbardzie j n ieb ez­
piecznym  jest ustęp końcowy, zapow iadający za­
prow adzenie rosyjskiego języka w nabożeństw ie 
dodatkowem  w tych  dyecezyach, „gdzie większość 
m ieszkańców  zna język ro sy jsk i" . Jeżeli by w isto­
cie taki m ia^być teno r układu, w takim  razie b y ł­
by W atykan przez w ysłannika carskiego han iebn ie  
oszukany, co byłoby zresztą tylko natu ra lnem , a ko- 
n iecznam  następstw em  zboczenia z p rostej linii, ja ­
kiej się w spraw ie języka trzym ać należało, z lin ii 
w ytkniętej pii-sowem non possumus. Dziś wmawiać 
może p. Izw olski w W atykan , że to przecież rzecz ba 
gatelna , a uzasadni ona zresztą , jeżeli tam, gaz ie 
w iększość ludności zna język rosyjski, będzie za­
prow adzone owo nabożeństw o dodatkow e w tym że 
języku. Ale n iech raz uk łaa  podpisany znajdzie 
się w kieszeni carskiego w ysłannika i wchodzić za­
cznie w w ykonanie, —  a w net znajdzie się naj- 
wygodnieisza dla rządu rosyjskiego in te rp re taeya, 
skutkiem  której ów niby dla n iek tó ry ch  dyecezyi 
zrobiony w yjątek rozciągnie się na całe K rólestw o 
i całą resztę zaboru rosyjskiego. W ystarczy  w tedy 
wskazać, że od la t tylu język rosyjski je s t  wy­
kładowym  we w szystkich szkołach, że cała m ło­
dzież zm uszoną je st uczyć się tego języka, że za­
tem  większość ludności n iezaw odnie znać go musi. 
Będzie w tedy rząd rosyjski Drzy w yw ieraniu nacisku 
na biskupów i księży pow oływ ał się na trak tat, będzie 
śm iał mówić o podstawie p r a w n e j  bez obawy za­
przeczenia —  a W atykan dla ratow ania innych  
uzyskanych w traktacie „politycznych" koncesyi 
będzie m usiał na tym  punkcie ustąpić, zw łaszcza 
że iść będzie już tylko o in te rp re tacyę, k tó ra  — 
po ustąp ien iu  na punkcie zasadniczym  —  pozo-y 
m ieć będzie za sobą. ..

N ie m am y dyplom acyi polskiej —  ci, którzy 
się czasem w nią bawią, widocznie zatracili wszelkie 
tradycye dyplom atyczne i — mówiąc bez o g ró d ­
ki —  fuszerują. Jed y n y m  dyplom atą polskim, 
który jeszcze coś zrobić może czosem, je s t g ł o s  
p u b l i c z n y .  O dezwał on się bardzo s iln ie  w 
początkach kw ietn ia — i chwilowo zachw iał u - 
kładam i. N ie został bez wpływ u na tych, co w 
pielgrzym ce pojechali do Rzym u i mogli tam  
słów ko dorzucić, n ie  pozostał bez w rażenia w sa­
mym W atykanie. P o łożen ie staw ało się n iew y- 
godnem  — trzeba było tem u dyplom acie polskie­
m u usta zatkać. Zaczęto więc zapew niać najuro- 
czyściej, że powodu do obaw n ie ma, że Dawet 
układy doznały niebezpiecznej dla n ich  przerw y
— zaczęto odwoływać się do zaufania i potępiać 
tych, którzy to zaufanie zachw iew ają i rzeczy­
wiście doprowadzono głos publiczny  do m ilcze­
nia. I le  w tem  było dobrej w iary, a ile polityki
—  fakta dopiero okażą, ń le  gdy niebezpieczeń­
stwo zażegnanem  nie je s t, gdy  ono znow u za­
graża —  zaznaczyć nam  potrzeba odpow iedzial­
ność w ielką do stron ie tych, co sw em i zapew nie­
niam i uspokoili opinię publiczną, odpow iedzial­
ność, któraby bardzo w ielkim  ciężarem  spadła 
na n ich , gdyby się okazało, tż uspokojenia owe 
były przedw czesne. W olim y narazić się dziś na 
zarzuty , że siejem y nieufność — aniżeli później, 
sobie sam ym  czynić w yrzut, żeśmy cośkolwiek 
zaniedbali, co byłoby p rzestrogą m ogącą choćby 
w drobnej cząstce przyczynić się  do usun ięcia  
grożącego niebezpieczeństw a. Szczęśliwi będziem y, 
jeżeli się okaże, iż obawy były zbyteczne — dzi­
siaj niestety m am y jeszcze zbyt silne do n ich  
podstawy, aby nam  wolno było milczeć.

Z drienników rosyjskich.
(Nowoje Wremia  pod wrażeniem niemieckiej mowy 

tronowej.)

N igdzie może m im ieck a  m owa tronow a nie 
w yw arła tak silnego w rażenia, jak  w Rosyi. Za­
częto stanow cza m ówić w P e te rsb u ig u  o pole­
pszeniu  stosunków  w ogóle, w szczególności zaś 
z N iem cam i. W  m in iste rstw ie spraw  zagran icz­
nych , rów nie jak  w najw yższych sferach w zm a­
ga s.ę zadow olenie z k ierunku , jak i przybiera ją  
wypadki i przew aża życzenie w zm ocnienia trady ­
cyjnych węzłów  z H ohenzollernam i. W  tonie prasy  
rosyjskiej zaszedł stanow czy zw rot. D zienniki, 
k tóre przed tygodniem  w idziały przyszłość w 
czarnych  barw ach , cofają się w sposób niekiedy 
kom iczny, jak  Nowusti i Swiet. N aw et w ytra­
w niejsi publicyści z Nowoje W -emia  pod w ra­
żeniem  mowy cesarza W ilhelm a I I  stracili g ło­
wę i tak t po lityczny i n ieopatrzn ie zdradzają 
swe ukry te  nadzie je  i życzenia.

Nowoje Wremia p rzyb rało  w zględem  A ustry i 
ton pogardliwy i wyzywający, natom iast z w ie k ą  
sym patyą i szacunkiem  odzywa się o dążnościach 
po litycznych  N iem iec ; a o aspiracyach polityki 
rosyjskiej p rzem aw ia tonem  tak stanow czym  i z 
taką pew nością siebie, z ja k ą  n ie  śm iałoby m ó­
wić przed tygodniem . Może za przedw czesnym  
je st tryum f polityków  Now. Wrem., to pew na, 
że nie um ieją on : m iarkow ać swego zachw ytu i 
przenoszą się w yobraźnią w w ym arzoną p rzy­
szłość, kiedy w E u ro p ie  rywalizow ać będą o le­
psze aw ie tylko p o tę g i: zjednoczone Niemcy i 
cesarstw o rosyjsko słow iańskie, a tak daiece pod­
dają się złudzeniu  tej w ym arzonej przyszłości, 
że gotow e na seryo spierać się z National Ztg, 
czy g ran ica  dw u tych przyszłych m ocarstw  ma 
przecinać półw ysep bałkański, czy tez m a on w 
całości należeć do Rosyi. A le posłuchajm y w ła­
snych  słów Now. W rem . :

„K ażde m ocarstw o dąży w polityce do u rze­
czyw istnienia sw ych ideałów . M łode N iem cy, za­
rów no jak  Rosya, znajdu ją się pod tym  w zglę­
dem  w podoDnem po łożen iu ...

„N ie tylko N iem cy, ale cała E uropa nie zdołi 
zachw iać w pływ u i stanow iska Rosyi n a  p raw o­
sław nym  W schodzie. D ow iodły tego w ojna k ry m ­
ska i kongres berliński. Onwilowe n iepow odzenia 
naszej dyplom acyi, zajęcie Bośni i H ercegow iny 
przez A ustryę — niezdolne są pow strzym ać 
dziejowego p iąd u . Gzem je s t  dziesiątek  lu b  k ilka 
dziesiątków  la t wobec n iepow strzym anego  naro  
dowego potoku? Potok te n  wyjść może ze swego 
koryta, ale Dowróci on do p ierw otnego k ierunku , 
nieodzow nie powróci.

„Od roku 1866 t. j  od chwili kiedy n iem iec­
kie prow ineye A ust y wraz z innem i częśc am i 
A ustry i zostały w ykluczone ze zw iązku n iem iec­
kiego, u p łynę ło  ju ż  22 lata, — i otóż po u p ły ­
wie praw ie ćw ierci w ieku N iem cy na nowo 
ośw iadczają u ro cz y śc ie , że uznają przy łączenie 
A ustry . — m a m y  n a d z i e j ę ,  ż e  t y l k o  n i e ­
m i e c k i c h  p r o w i n c y j  A u s t r y i  —  za te ­
s ta m e n t niem ieckiej h is to ry i, za sp raw ę narodo 
wą. D ążenia te w ydają nam  się  bardzo s łuszne- 
rni i natu ra lnem i, ale też i N iem cy pow inni zro ­
zum ieć, że rów n ie  na tu ra lnem  jest posłannictw o 
Rosyi na praw osław nym  W sc h o d z ie , i National 
Ztg  n ie pow inna ograniczać tego posłann ic tw u  
do połowy pó łw yspu  bałkańskiego. M ów im y tu 
nie o chw ilow ych kom oinacyach dyplom atycznych , 
lecz o ogólnych sta łych  zadaniach  dwu sąeie- 
du ich  m ocarstw  — niem ieckiego i Rosyjsko-sło- 
w iańskiego.

„N ie m e potrzeby  dzielić pó łw yspu  bałkań 
skiego na dw e części, gdyż cały on je s t praw o­

sław nym . Z achodnia C zarnogóra więcej naw et 
cięży ku Rosyi, n iż  w schodnia B ułgarya, jakkol­
wiek n ie należy przypisyw ać w ielkiego znaczenia 
chw ilow em u oziębnięciu  B ułgarów  dla Fosyi. 
U trzym ać sam odzielny by t narodow y m ogą ludy 
bałkańskie jed y n ie  w m oralnym  i politycznym  
zw iązku z Łosyą.

„ W s z e l k i  p o d z i a ł  p ó ł w y s p u  b a ł k a ń ­
s k i e g o  n i e  m o ż e  n a m  s i ę  p o d o b a ć ,  
gdyż byłoby to sp rzecznem  z te stam en tem  hi- 
storyi ludów  bałkańskich  i s ta łoby  się źródłem  
w iecznych zatargów  przyszłego państw a rosyjsko - 
słow iańskiego z państw enl austro -n iem ieck iem ".

A  więc panslaw izm  m. swój te s tam en t dzie- 
jo w j , podobnie ja k  go m a pangerm an izm : ró ­
w noległo in te resa  niem ieckie i rosyjskie wcale 
p iękn ie się układają!

W  dalszym  ciągu swego osobliwszego artyku łu  
politycznego polem iznje Nowoje Wremia  z Kol- 
nische Z tg., u s .łu jąc  przekonać czytelników , że 
t r y u m f  R o s y i  c a  W s c h o d z i e  b ę d z i e  
n o w ą  t r w a ł ą  r ę k o j m i ą  p o k o j u  i r ó ­
w n o w a g i  e u r o p e j s k i e j ,  bo „gdy ludy 
g e r m a ń s k i e  i s ło w a ń sk ie  przestaną obawiać 
się o u tra tę  swej narodow ej i politycznej sam o­
dzielności (s ic !) , wówczas usun ię tym  będzie naj­
isto tn iejszy powód do w ojen europejsk ich".

W idzim y więc, że panrosyanizm , podobnie jak 
na w łasny testam ent dziejow y, powołuje się też 
na w łasną sta tykę p o lity cz n ą : nie trudno  in te r ­
pretow ać dzieje w sw ych w idokach egoistycznych.

A rty k u ł swój kończy Nowoje Wremia  uwagą, 
że pożądaną je s t rów noleg ła praca Rosyi i N ie ­
m iec we w skazanym  k ie ru n k u ; chodzi tylko o 
to, aby dw a te  m ocarstw a zdołały porozum ieć 
się i „ p o l u b o w n i e  w y z n a c z y m y  s o b i e  
z a k r e s  s w y c h  i n t e r e s ó w  w ś w i e c i e  
g e r m a ń s k i m  i s ł o w i a ń s k i m " .

A le co na to  pow iedzą ludy. k tóre nie widzą 
dobrodziejstw a w opiece N iem iec lub  Rosyi i nie 
p rag n ą  w yrzee się swych praw  do niezależnego 
b y tu ?  O to się w P e te rsb u rg u  n ik t nie pyta.

Sprawy szkolne.

{Dole. nauczycielska).
W  krakow skim  okręgu  szkolnym  zam iejskim  

w ydarzył się inqw u  fa k t, który —  zdawałoby 
etę — po uporządkow aniu  rachunków  funduszów  
szkolnych okręgow ych puw in ien  był być n iem o­
żliw ym  N auczyciele z okręgu  przybywaj? d .& ; 
kowa po pen8yę m iesięczną i dow iadują się, ie  
fundusz  szkolny okręgow y n ie m a żadne, go­
tów ki , że zatem  pensy i teraz nie oti zym ają i 
n iech się zgłoszą później. K ied y ?  Możo ju tre . 
P rzychodzą w ięc ju tro , t. j. dn ia 2 b. m. i zno­
wu odpow iedź ta  sama. D arem nie  in te r weniowal 
osobiścib kom isarz zastępujący s ta ro s tę , darem nie 
nauczyciele pukali wszędzie, gdzie tylko mogli 
się spodziew ać, że zn a jd ą  rad ę  — rady  n ie by ­
ło, w szędzie zalecano im  c i e r p l i w o ś ć .  Szko­
da tylko,, że z cierpliw ości naw et m ąki na suchy 
kaw ałek chleba nie um ieleuz — a zrozu-mie ka­
żdy, że nauczyciel w ie jsk i, zw łaszcza jeżeli ma 
żonę i dzieei, ostatn iego dn ia w m iesiącu na dzień 
pierwszy następnego  m iesiąca z pew nością ani 
grosza m e ma pozostałego w kasie. Byli więc 
nauczyciele okręgu n a  pierw sze iw ą  dni m ie­
siąca skazani na post. Czy i d-.iś ■ *z-ze poszczą, 
nie w iem y, bo do te j chw ili aam y jeszcze 
wiadom ości, ja k i obrót sp raw a d. •; wzięła.

Jak im  sposobem  stać się to  ui jło i kto w i­
n ien , że nauczyciele n ie  o trz rm a ii pensyj ? Jak 
w iadom o , fundusz szkolny okręgow y pow sta je :

CHAJI.
W I B Ś Ó  W I B J

przez

E lizę  O rzeszkow ą.

lo (Ciąg dalszy.)

K iedy do drzw i szedł, głow ę trzym ał wyżej, 
niz zwykle, ani je d n e j zm arszczki na czole nie- 
m iał i t a l  jaitoś m łodo a gibko w yglądał, jakby 
m u dziesięć la t w ieku ubyło. U lana i F ilip  w 
m ilczeniu naprzód n a  siebie spojrzeli. F ilip  koń- 
em paica czoła swego dotknął.

—  Sfiksow ał P au luk , czy co? — z cicha wy- 
ow ił.
K obieta z n iezadow oleniem  oczy odw róciła.
—  Jego  wola, — szepnęła.
— A czyjaż? jego, ale żeby tylko je m u  z tej 
li ciężka m ew ola n ie  w y n ik n ę ła ?  Wywlokę

z m .asta za żonę b ra ć , i to n a  s ta ro ść!

S plunął. U lana ku ogniow i znow u odeszła, 
now ała i lu b iła  b rata . S łow a m ęża o nim  
ożyły ją i trochę gniew ały . J e d n a k  po kilku 
u tacii odezw ała się p ie rw sz a :

-  P ilip l  
A co?

- A P au luk  jakiś inny , jak  zaw sze .... zdaje 
łodszy zrobił się i w eselszy ...

A le ! —  piskliw ym  głosem  i parskając 
hem , zaw ołał D aniłko; —  ja k  z cha ty  wy- 
ił. zdaje się, że głow ą aż do sufitu do-

Dziwili się długo. N ie  w iedzieli, że we krwi 
tego człowieka, z pozoru jak  N iem en  w pogodę 
spokojnej, zawi zała pierw sza w ży c iu  nam iętność; 
że w sercu jego, jak  N iem en głębokiem  i ci- 
chem , rozlała się litość n ie z m ie rn a ; że przed  
wzrokiem jego, przyw ykłym  do ścigania nieści- 
gn ionego  szlaku N iem na i do w patryw ania się 
w w idnokręgi wysokie, dalekie, — pow stało za­
danie ludzkie, dobre, św ięte, i blask swój rzuciło  
mu na oblicze.

I I .

W ydatn ie i p raw ie jaskraw o postać F ran k i u- 
w , pukliła  się na tle wiejskiej ludności kobiecej. 
K iedy po raz pierw szy do cha ty  Koźluków przy­
bywała, U lana z jtd n e m  dzieckiem na ręku  a 
drugiem , do spódnicy jej uczepionem , oczekiwała 
na nią wśród zielonego i przez św iatło  słońca 
zalanego podwórka. Obok tej m łodej matki, w bo- 
gatem  rozw inięciu kształtów  i siły  nieco ciężkiej, 
a krasą rum ieńców  i spokojnym  blaskiem  oczu 
jaśniejącej, zm alała ona i przygasła, jak  drobny, 
przyw iędły goździk obok pysznie rozkw itłej pi- 
wonii. I  potem  zawsze na ulicy, w izbach, na 
stoku góry, z której po wódę schodzono, m iała 
ona wśród w iejskich niew iast i dziew cząt pozór 
szczupłej, zw innej, ruchliw ej pliszki, w ypadkiem  
pom iędzy kokosze ciężkie i n ieśm iałe gołębice 
wm ięszanej. N ajw ątlejsza z m ieszkanek wsi, m ło ­
dziutka żona Aleksego M ikuły, by ła jeszcze w 
ram ionach  i pasie dwa razy szerszą i g rubszą od 
niej; sześćdziesięcioletn ia A w docia z pom arszczo­
ną, lecz jak je sienne  jabłko rum ianą tw arzą i 
czarnem i, błyszczącym i oczkam i, w yglądała przy 
niej jak  upostaciow anie zdrow ia i siły; naw et

bardzo już stara kątnica, M arcela, o kiju po że­
b ran in ie  chodząca przedstaw iała uw iędłość i sła­
bość n a tu ry  wcale inne j, bo w kw adratow ych 
kształtach  jej ciężkiego ciała i g rubem  brzm ieniu  
ochrypłego głosu widać było n iegdyś w ielką i 
tylko przez długie lata i trudy  zniszczoną siłę. 
Ze sw ą cienką i gibką k ib ic ią , z elasiycznem i 
rucham i, ze zm iętą, n iezdrow ą cerą, w śród któ­
rej ogniem  uczuć i pożądań, oddaw ua w stan  
n ieustannego  podniecenia w praw ionych, gorzały 
zapadłe oczy, —  w m iejskiej sukience cienkiej 
i liehem i ozdóbkam i okrytej, — F ra n k a  na tle 
nowego otoczenia swego, w yglądała jak  dziecię 
całkiem  innego  św iata i rodu.

U branie zresztą w krótce zm ienić m u sia ła  na 
takie, jak ie  we wsi noszono W raz z nią P aw eł 
na łódź zabrał i do chaty  siostrzynej przyw iózł 
skrzynkę niedużą, z k tórej U lana, ciekawie rze­
czy miejskiej dziew czyny rozpatrująca, wyjęło m a­
łą  poduszkę, podartą  kołdrę, dwie .su k n ie  i trzy 
koszule. Było to wszystko, co posiadała F ranka . 
P rzez szesnaście la t służby taki tylko zg rom adzi­
ła  sobie m ajątek, reszta poszła na częstow anie 
przyjació ł i przyjaciółek i n a  to jeszcze, co n a ­
pełniało na dnie skrzyni znajdującą się szk a tu ł­
kę. N apełn ia ły  ją  św iecące szpilk i, kolczyki, grze- 
buszki, różnokolorow e wsiążki i chusteczki, zbru- 
dzone rękawiczki, pachnące m ydełka, a wszystko 
to było połam ane, zgniecione, podarte i przy 
pierw szem  dotknięciu  g rubych  rąk  U la ry  z nie- 
zam kniętej szkatułki w ysypało się na jej Kolana

W śród pow szechnego zachw ycenia F ra n k a  zDa- 
czną część tych saarbów  obecnym  rozdaw ała i, 
ponsow ą chustkę zawiązawszy na głow ie U lany, 
starej Awdoci naw et w stążką szyję przyozdobiła. 
Dzieciom, których zgrom adziło się wiele, rzuc iła  
garść  paciorków  i po łam anych  szpilek; do F ilipa

uczepiłs się, aby sobie koszulę błyszczącem  szk ie ł­
kiem zapiął. W szystko to czyniła chychocząc i 
szczebiocząc, U la n ę , Awdoeię i dzieci całując. 
W spiąwszy się na palce, F ilipa  naw et w poli­
czek pocałow ała, i ku Paw łow i poskoczywszy, 
z ram ien iem , dokoła szyi jego uarzuconem , na 
kolanach mu usiadła. On p tz y  tylu św iadkach 
przedślubnej tej poufałości zaw stydzif się, wzrok 
odw rócił i przy sobie na ław ie ja  posadził. W szy­
scy pa trzy li na nią z ciekaw ością i zdziw ieniem . 
N ik t tu  jak  żył n ie  w idział kobiety  tak ru ch li­
wej, g łośne j i hojnej. W hojności tej czuć było 
naprzód, że przyw ykła o nic nie dbać, n ic  nie 
zgrom adzać i o ju trze  n ic  m yśleć, a potem , że 
czu ła  się n iezm iern ie  szczęśliwą. U szczęśliw ienie 
to wyDuchało na zew nątrz śm iechem , skokam  i 
gw ałtow nem  rozczuleniem  dla ludzi, pośród któ 
rych  się znalazła. Zdawać się mogło, że gdyby 
teraz ktokolw iek z otaczających był bardzo g ło ­
dnym , sam ą siebie do zjedzenia by m u oddała.

U lana, bardzo z darów  o trzym anych  zadowo­
lona, skrzynki przetrząsać je d n ak  n ie przestaw a­
ła  i coś białego rozw ijając, od zdziw ienia az krzy­
knęła. Zadziw iły ją  koszule F ra n k i, cienkie , ale 
bardzo podarte. P e łn ą  szkatułkę kosztow nych 
szkiełek i wstążek m iała a koszuli całej n ie  m.a- 
ła . S ukn ie też jej z m nóstw em  falbaL i kokar­
dek poplam ione były * u do łu  obłocone.

—  A aaa! — zadziwiła się U lana —  jakże wy 
w tem  chodzić będziecie? To już in n eg t odzie­
nia nie m acie?

F ra n k a  sięgnęła do kieszeni i z iogu  chustKi, 
w węzełek zw iązanego, k ilkorublow ą aeygnatkę 
wyjęła. B yła to zapłata, k tó rą  za ostatn i m iesiąc 
służby otrzym ała i k tórej na wsi strac ić  nie m o­
gła. P rosić zaczęła U lany, aby je j za te pien»% 
dze tak ich  sam odziałow ych spódnic, fartuchów ,

g ru b y ch  lecz całych koszul, jak  te , k tóre na so 
bie m iała, kupiła .

—  M oja m ileńka, złocieńka, b rylantow a, k u p ­
cie ! —  p rosiłr.

U lana zaw ahała się, na m ęża spojrzała a wi­
ążąc, że potakująco pow iekam i m rugnął, up rze j­
m ie r z e k ła :

—  N a co kupow ać? u m nie chw ała  Bogu 
w szystkiego dosyć jest. Ja wam i tak bez n i ­
jakiej zapłaty parę  spodn ie  i p łó tn a  na koszule 
dam .

I ,  śm iejąc się, d o d a ła :
— A potem , kiedy zechcecie, tkać was n a u ­

czę, to i sam i natczecie sobie w szystkiego, co 
po trzeba.

P aw eł m alutkiego siostrzeńca z ziemi podniósł 
i na kolanach huśtać zaczął. O becni led w ie  uszom 
sw oim  wierzyć m ogli, słysząe, że wesoło zagw iz­
dał. tak  to ze zw ykłem  jego znajdow aniem  się 
sprzecznem  było.

—  Dobre, U lanka! — p rzy jaźn ie  t a  siostry 
patrząc, p rzem ó w ił; —  daj je j tym czasem  co 
trzeba, a p ó źn ie j. pohozym się. Jak  nie k rzyw ­
dziłem  ja  cieoie do tego czasu, t a k i  te raz  k rzyw ­
dzić n ie  będę. A  tkać i co tam  więcej w  sta 
naszym  potrzeDne, je naucz. Ona b ijtln ą  so  ̂
od urodzenia swego była, i n ik t jej n igdy  dobr< 
rozum u nie uczył. Uczyć teraz będę ja . Ucz i tj 
P an  b ó g  tobie w ynagrodzi.

U lana, F ilip , Awdocia, naw et sw awolny Da- 
niłko, głow am i po kilka razy kiw nęli. W yraz s ie ­
rota do serc im trafił.

(D. c. n.)
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a) z p re s ta c jj gm in  i obszarów dw orsk ich  — 
to je s t najw iększe jego źródło dochodów  — b) 
z 4 prc dodatku powiatowego —  c) w razie, 
gdy te  dw a źród ła n ie  wystarczy, dopłaca resztę 
fundusz szkolny krajow y, co je s t  corocznie przez 
Sejm  na podstaw ie p re lim inarza  w ładz szkol­
nych  w budżet wzięte.

W szakże źródło  p ierw sze bardzo często zawo­
dzi. P re stacy e  gm in  i obszarów  dw orskich  n ie 
w pływ ają regu la rn ie  i znaczne byw ają z ich s tro ­
ny zaległości, czem u w stosunkach  naszych gm in 
i naszych opodatkow anych dziw ić się naw et nie 
można, zw łaszcza, i e  dodatek  ten  n a  cele szkol­
ne sp łacany  byw a łączn ie z rządow em i dodatka­
mi. Zdarzyć się przeto  może i bardzo często się 
zdarza, że f u n d u s . szkolny okręgow y n ie ma go­
tówki w c h w il i , gdy  się zbliża te rm in  w ypłaty 
pensy i nauczycielom . Z tego wszakże nie w yni­
ka, żeby już nauczyciele pensy i otrzym ać nie 
mieli. J e s t  na to środek , nad k tórym  nie trzeba  
sobie było d ługo  głow y łam ać, t. j. z a l i c z k a  
z f u n d u s z u  k r a j o w e g o .  U rząd  podatkow y, 
gdy widzi, że kasa fundnszn szkolnego okręgo­
wego świeci pustkam i, w in ien  o tern zaraz za­
w iadom ić R adę szkolną okręgow ą (starostw o), 
k tóra przez Radę krajow ą otrzym a w takim  ra­
zie bezzw łocznie zaliczkę z funduszu  szkolnego 
krajow ego. Spraw y te n ieraz zała tw iano  naw et 
telegraficznie. Dwa razy zdarzyło się, iż w pew ­
nych  okręgach nauczyciele podczas trw an ia  Sej­
mu nie otrzym ali pensyj —  w tedy  na wystoso­
w any do jednego  z posłów  te legram  i na in te r- 
pelacyę jego w Sejm ie, n a ty ch m iast d rogą te le ­
graficzną nastąp iła  asygnata . Później —  skutkiem  
hałasu , jakiego w ypadki te n a ro b iły  — już się 
one częściej nie pow tarzały, p rak tyka  zaliczek 
została u regulow aną i nauczycie le  n ie  m ieli po­
wodu do skarg.

Dlaczego te raz  pow tórzy ł się znowu fakt tak 
bardzo rażący?  czy w ina w tern u rzędu  podatko­
wego. k tóry  prow adzi rachunkow ość i kasę fun­
duszu szkolnego okręgow ego, czy w ina s ta ro st­
w a które je s t  biurem  B ady szkolnej okręgow ej, 
nie wiemy. To w iem y, że gdy w niedzielę p ie r­
wsi nauczyciele zgłosili się po pensyę a o trzy ­
mać jej nie mogli —  z B ady szkolnej okręgowej 
pow inien był n a ty ch m ias t odejść te legram  do 
Lw owa, a w  pon iedzia łek  byłaby  już m ogła w y­
p ła ta  nastąp ić , chociaż id u  tej zw łoki m ożna było 
n ie dopuścić.

P iszem y ó tern  obszern iej, bo je s t w s t y d e m  
dla kraju, żeby nauczyciel, k tó ry  służy przy­
szłości k ra ju , n ie  o trzym ał swej pensyi —  bo 
je s t to oburzającą k r z y w d ą  tycn pracow ników . 
U praszam y w ładze wyższe, aby raz n a  zawsze 
usunęły  m ożność w yrządzan ia takiej krzyw dy 
i kraj od tego w stydu  uw olniły .

(Nowe okręgi szkolne).
W urzędow ej Gazecie Lwowskiej c z y ta m y :
„Z dniem  30 czerw ca p rzesta ły  funkeyonow ać 

dotychczasow e okręgow e Bady szkolne, a w ich 
m iejsce w stąpiły nowe Bady dla każdego pow iatu  
po litycznego  z osobna, jak  to stanow i ustaw a 
krajowa, z d 6 g ru d n ia  1887. Tyiko R ady szkol­
ne dla okręgów  m iejskich Lw ów  i K raków  po ­
zostały nadal w obecnym  składzie, gdyż p rzy to ­
czona powyżej ustaw a krajow a nie zm ienia tych 
okręgów . Z d n iem  1 lipca b. r. zaczęły już peł­
nić swoje funkcye now e okręgow e Bady szkolne 
w każdym  pow iecie po litycznym . 'Ażeby przejście 
to, połączone ja k  każda tego rodzaju  zm iana w 
ustro ju  organów  publicznych z m nogiem i m ate- 
ryalnem i i form alnem i w ym aganiam i, odbyło się 
bez tru d n o śc i, krajow a B ada szkolna, zarządziw  
szy już daw niej w szelkie p rzygotow ania do w y­
boru  now ych Bad okręgow ych, poleciła do tych ­
czasowym  Radom  okręgow ym , aby do 20 czerw ca 
posortow ały  ak ta w ed ług  nowej organizacyi tery- 
to ryalnej i p rzeprow adziły  cały rozdział' spraw  
w toku zostających i w ogóle n ie  zała tw ionych  

R ów nocześn ie z tem  poleceniem  w skazała kn-jo- 
w a Rada szkolna zm ieniony podział kraju  na n- 
kręgi inspektorsk ie . O kręgów  takich znajduje s< 
od 1 lipca b. r. począwszy 44 z k tórych 12 c- 
bejm ie po jednym  tylko pow .eeie, m ianow icie: 
Sokal, K am ionka, Brody, Złoczów, Tarnopol, Ro­
hatyn . D rohobycz, S try j, Żydaczów  i Lw ów, oraz 
m iasta  Lw ów  i K raków . Każdy z pow yższych 
okręgów  inspek to rsk ich  posiada osobnego inspe 
która szkolnego, jako o rgan  nadzoru szkolnego. 
Każdy z dw udziestu  dw óch dalszych okręgów  in ­
spektorsk ich  obejm ow ać będzie po dw a powiaty 
w następu jących  g ru p a c h : Żyw iec i Biała, W a­
dow ice i C iirzanów , K raków  fpow iat) i W ieliczka, 
Bochnia i Brzesko, Tarnów  i D ąbrow a, P ilzno  i 
Ropczyce, M ielec i T arnob rzeg , N isko i K olbu­
szowa, Rzeszów i Ł ańcu t, M yślenice i N ow y Targ, 
L im anow a i Now y Sącz, G rybów  i Gorlice, J a ­
sło  i K rosno, Brzozów  i Sanok, L isko i Dobro- 
mil, P rzem yśl i M ościska, Jarosław  i Cieszanów, 
Jaw orów  i G ródek, S am bor i B udki, S tarem iasto  
i Turka, Dolina i K ałusz, S tanisław ów  i Tłum acz, 
Bohorodczany i N ndw órna, Kołom yja i Kosów, 
Ś n ia tyn  i H orodenka, Ż ółkiew  i Raw a, Bóbrka 
i P rzem yślany , B zeżany i Podhajce, Zbaraż i 
Skałat, T rem b o w u  i H usia tyn , Czortków i B u- 
czacz, Borszczów i Zaleszczyki. W  powyższych 
okręgach zatem  każdy in spek to r okręgowy będzie 
o rganem  nadzoru  szkolnego dla dw óeb pow iatów  
politycznych, a tem  sam em  zostawać będzie w 
styczności z dw iem a okręgow em i (odtąd  raczej już 
pow iatow ym i) Radam i szkolnem i. Ażeby każda z 
tych Rad m ogła zbierać s ię , jak  to now a ustaw a 
przepiduje, przynajm niej raz w m iesiąc na obrady 
zw yczajne przy  udziale inspektorów , poleciła kra 
jow a Rada szkolna pw ew odnicząeym , aby p o ro ­
zum ieli się z sobą celem  oznaczenia naprzód s ta ­
ły c h  term inów  posiedzeń. T erm in*  te  m ają być 
podane do w iadom ości krajow ej R ady szkolnej".

Przegląd polityczny.
K r a k ó w .  3 lipca.

U rzędow a W*ewer Ztg. og łasza odręczne pi­
smo cesarskie, w k tó rem  cesarz p rzy jm ując dy- 
m isyę h r. K arolyi’ego z posady am basado ra  w 
Londynie, w nader pochlebnych w yrazach uznaje 
jego zasługi i w ierną służhę i nadaje m u w ielki 
krzyż o rderu  św. Szczepana.

wy. jaką w ygłosił znakom ity  poseł w ęgiersk i —  
przytoczyć warto ustęp o w schodniej polityce 
A ustro -W ęg ier :

„O hecnie odzyw ają się g łosy  zag ran iczn e , że 
na najwięcej palącym punkcie kw estyi wscho 
dn ie j — bo w sp raw ie  bułgarskiej — pow inniś 
m y się sk łon ić ku stanow isku rosyjskiem u, z któ 
rego car rości p re tensyę do szczególniejszego 
w pływ u w B ułgary i. W brew  tym  głosom  my —  
i to n ie  tylko opo zy cy a , ale mam n a d z ie ję , że 
cały naród w ęgierski — obstajem y przy naszej 
poi tyce w schodniej i n i e  p o z w o l i m y  a n i  
n a  w ł o s  u k r ó c i ć  p o r ę c z o n e j  p r z e z  
t r a k t a t y  m i ę d z y n a r o d o w e  s w o b o d y  i 
s a m o d z i e l n o ś c i  s ą s i e d n i c h  p a ń s t w  
b a ł k a ń s k i c h .  N ie chcem y przyw łaszczać so­
bie żadnych w yjątkow ych praw  na wschodzie, 
ale też m e  d o p u ś c i m y ,  a ż e b y  k t ó r e k o l ­
w i e k  z m o c a r s t w  e u r o p e j s k i c h  w p r e -  
t e n s y a c h  s w y c h  p o s u n ę ł o  b i ę p o  z a  
g r a n i c e  t r a k t a t u  b e r l i ń s k i e g o .  (Długie 

huczne okluski>. W  tym  k ierunku  posiadam y 
o b o w i ą z u j ą c e  z a p e w n i e n i a  r z ą d u  — 

to zarów no ze strony  wspólnego m inisterstw a, 
jak i ze strony  naszego rządu tak —  iż odstą­
pien ie od tego k ierunku  politycznego uw ażalibyś­
my za h a ń b i ą c ą  z d r a d ę  w zględem  tego n a ­
rodu, k tóry  w łaśnie dla pod trzym ania tej poli­
tyki tak  wielkie i tak  ciężkie pon iósł ofiary."

W  r o s y j s k i c h  sferach  politycznych zapano­
wało optym istyczne usposobienie od chw ili, jak 
cesarz n iem iecki s t i r a  się dać wyraz swojej 
przyjaźni dla dynasty i i ludu  rosyjskiego.

Corr. de l'Est zapew nia, że don iesien ia  Ber 
liner Borsen Courrter ) rozm ow ie ces. W ilhelm a 
I I  z w. ks. W łodzim ierzem  są praw dziw e, lubo 
n ieznpełne. Cesarz zapew nił w księcia, że „po­
dziela całkow icie myśli pokojow e swego ojca, 
k tórego kochał zaw sze jako syn, a podziw iał jako 
panującego." D odał nadto , że uw aża słow a swego 
dziada, w ypow iedziane przed z g o n e m , odnoszące 
się do Rosyi, jako św iętą spuśc iznę i że gotów  
je s t spełn ić  osta tn ią  wolę w ielkiego cesa z i, k tó ­
ry odbudow ał cesarstw o niem ieckie d z i ę k i  przy 
jaźni z Rosyą.

S łow a te  w yw arły ja k  najlepsze w rażenie w 
P etersburgu .

W  św iecie g iełdow ym  panu je  także coraz w ięk­
sze zadow olen ie ; rubel idzie w g ó r ę ; m in is te r 
skarbu zaciera ręce z radości P odniesien ie  się 
rub la oraz olbrzym ie proporeye wywozu zboża 
rosyjskiego, nadto  nadzieja dobrych żniw, obie 
cują po lepszenie stosunków  ekonom icznych.

Tym czasem  w polityce w e w n ę t r z n e j  rząd 
ściśle trzym a się swej prastarej zasady „sam o- 
w ładztw o i rusyfikacya. “

In sty tu cy e  sam orządow e, istn iejące w cz ter­
dziestu paru g u b ern iach  caratu , zwane „z i e m- 
s t w a m i " ,  uledz m ają przekszta łcen iu . — Treść 
pro jek tu , który rozpatryw any będzie na jesiennej 
sesyi rady państw a, je s t w g łów nych  punktach 
n a s tę p u ją c ą : Jako  motyw do zm ian zam ierzo­
nych przytaczano brak  łączności tych  insty tucyj 
z organain> adm in istracy i. W obec tego m in is te r 
spraw  w ew nętrznych  ośw iadczył się za ściślej- 
szem zespoleniem  tych insty tucy j z adm in istra - 
cyą m iejscow ą po g u b ern iach  i pow iatach , tak 
iżby ziem stw a nie m ogły stanow ić odrębnego or­
ganizm u , ale funkeyonow ały w zależności od 
w ładz rządow ych, ped ogólną wyższą kontro lą 
bamego m inistra a pod bliższym nadzorem  w ła­
ściw ych gubernatorów . W  zw iązku z takim  po­
glądem  na rzeczy, oraz i z in n y ch  też względów, 
zam ierzono znieść n iek tó re  urzędy w ybieralne i 
zastąpić je  przez posady, obsadzane z ram ien ia  
rządu, w prow adzić do wyborów zasadę stanow ą, 
wzmocnić w ziem stw ach  w pływ  liczebny szla­
chty  i t. d. C ensus m ajątkowy dla udziału w 
zgrom adzeniach ziem skich s tanow ić ma posiada­
nie n ie ru ch o m o śc i, oszacowanej na nie m niej jak 
15 000  rubli.

Onegdaj h r. A lbert i p p o n y i  zdaw ał sp ra  
wę ze sw ych czynności p rzed  w yborcam i. Z mo­

Z godnie z projektem  m in iste rstw a spraw  w e­
w nętrznych , gubł-rnator kijowski — jak  donosi 
Now. Wr. — rozkazał sp riw n ikom  powiatowym  
ściśle ba-zyć, aby przy publicznych  sprzedażach 
z iem i, które znajdują się po za obrębem  g ru n ­
tów miej.-kich. w żadnym  razie do licy tacji nie 
dopuszczać osób. które nie posiadają św iadectw  
na prawo n ih y w au ia  w łasności ziem skiej w k ra ­
ju południow o-zachodnim , oraz i tych  osób, któ­
re m ają św iadectw a w ydane przed ogłoszeniem  
praw a z d 27 g ru d n ia  1887 roku. Z woli m i­
n isterstw a środek ten  rozciągnięto  i na g u b ern ię  
podolską.

Prow iucyom  nadb iłtyckim  także grożą dalsze 
rusyfikatorskie reform y. W edług  doniesienia Dii- 
na-Złg., w sierpniu  m ają się zjechać do P ete rs 
burga g u b ern a to ro w ie : lifiandzk i, kurlandzki i 
estlandzki w celu rozpraw  nad całym  szeregiem  
kwestyj, tyczących się prowineyj nadbałtyck ich . 
P ro jek t ten  powzięto jeszcze przed zm ianą tronu 
w N iem czech. Obecnie k ierunek  obrad owego 
zjazdu może u legn ie pew nym  zm ianom .

S tronn ictw o  B o u l a n g o r a  — a r a c z e j  o n  
s a m  poniósł zu p e łn ą  klę.ikę, W  wyborach ści­
śle jszych  w departam encie  C li a r e n  t e  dnia 1 
b. <n konserw atysta G a l l i b e r t  d e s  S e g u i n s  
zw yciężył 37 514  głosam i, opo rtun is ta  W e i l l e r  
m iał 2 6 .9 3 4  głosy, a D e r o u l e d e ,  pop ierany  
przez Boulaugera. zebrał zaledwie 11,691 głosów . 
Za konserw atystą  G ellibertem  głosow ali połączeni 
ro jaliści i bonapartyści. Ci ostatni poszli zgodnie 
za w skazów ką ks. W iktora, który Boulangerow i 
chcia ł dać nauczkę, że bez jego poparcia nic 
zdziałać n ie  potrafi, że zatem powiDien w yraźnie 
oświadczyć się za księciem , a rew izyę kons.y, u- 
cyi, postaw ioną jako najgłów niejszy  pun k t pro­
g ram u popierać zgodnie z honapartystam i na 
korzyść księcia W iktora.

R e w i z y a  k o n s t y t u c y i  sta ła  się p ro g ra ­
mem w szystkich s tronn ic tw  francuskich  z w yjąt­
kiem stronn ic tw a oportun istycznego . Dla skupie­
nia s ił rozprószonych „konserw atyw nych" dzien­
nik Gaulois ogłosił odezwę, popartą  przez p re­
zesów w szystkich trzech  grup  n a  praw icy Izby 
poselskiej, m ianowicie przez rojalistę księcia L  a - 
r o c h e f o u c a u l d  - D o u d e a u r i l l e ,  przez 
zw olennika ks. W iktora J  o 1 i b o i s i przez zwo- 
lennika ks. H ieron im a br. M a c k a  u. W sp o m n ia­
ny dziennik, a z a n im  fig a ro  w ezwał do w spól­
nej roboty i do zb ieran ia funduszów . Je d n ak  or­
gan  przyboczkiy h r .  P a r y ż a  Correspondance 
Nationale zganił to ścisłe w iązanie się rojalistów  
z bonapartystam i, odradził od przyczyn ian ia się

datkam i do funduszów  i p rzestrzeg ł ich, aby przez 
to łączenie nie narażali na szw ank dotychczaso­
wego p rogram u politycznego i swobody działania.

Za rewizyą przem aw iają także inne  stronn ic tw a, 
i  każde z nich dąży po prostu  do tego, aby oba­
lić te raźn ie jszą  republikę, a na jej m iejsce po­
staw ić form ę rządu  w łasnego pom ysłu, a więc 
C lem enceau rząd socyalistyczny, P y at kom unę, 
B oulanger dyktaturę, C assagnac cesarstw o, a La- 
rochefoucauld królestwo. P re zy d e n t gab inetu  
F l o ą u e t  ośw iadczył rów nież, iż uznaje po trze­
bę rewizyi, ale niew iaduino w jak im  k ierunku i 
rozm iarze. S tąd pochodzi niedow ierzanie i n ieza­
dow olenie z dzisiejszego gab inetu , co się n a jw y ­
raźniej uw ydatniło  w w yniku wyborów do komi- 
syi budżetowej. Ta kom isya sk łada się z 20  opor- 
tun is tów , 7 radykalnych. 4 członków  skrajnej 
lewicy i 2 niezaw isłych deputow anych . Rouvier 
zostanie p iaw dopodobnie w ybrany przew odniczą 
cym  komisyi. W iększość członków  kom isyi nie 
zgadza się na p ro jek t uin rzunia długu bieżącego, 
jako też ua to, ażeby d ług  bieżący został obcią­
żony nadzw yczajnym  budżetem  wydatków.

D zienniki tw ierdzą, że taki sk ład  kom isyi je s t 
porażką rządu i w yrażają zdanie, iż oportuniści 
poparci przez praw icę doprow adzą do przesilenia 
gabinetow ego.

G ab in e t, aby zapobiedz ew entualnej klęsce, 
s ta ra  się zapew nić sobie popularność i poparcie 
szerokie w kraju i w tym celu postanow ił zwo 
łać do Paryża burm istrzów  z 2 ,9 0 0  m ia^t i m ia­
steczek kantonow ych na dzień 14 lipca — ua 
wielki przegląd wojska, na w ielką uroczystość 
zbratan ia się pow szechnego oraz n a  olbrzym i 
bank iet pod przew odnictw em  C arnota w pałacu 
przyszłorocznej w ystawy.

W  S z w a j c a r y i  od czasu zaprow adzenia m o 
n o p o l u  s p i r y t u s o w e g o  zauważano znaczne 
zm niejszenie się konsnm cyi wódki. Allg. Schwei- 
zer Ztg. pisze o t e m : T en  objaw pocieszający 
w yuika z wyższych cen, oraz z niepopularności 
wódki rządowej, ule najwięcej z tej okoliczności, 
że po utjunięciu drobnych  gorzelni i niedozoro- 
wanej u nich sprzedaży zn ik ła sposobność dosta 
wania wódki w zamian za murowe ziem iopłody 
albo na k redyt. N ie w ątpim y, że ustaw a sp iry ­
tusow a już w najbliższym  czasie sw oje błogie 
sku tk i w całej Szw ajcaryi w yraźnie uw ydatn i".

Njtti-nwy raiejsklp.

{Posiedzenie Rady miejskiej z  dnia 2  lipca).

Przew odni zy p rezyden t m. dr. S z l a c h t o w -  
s k i. Obecny* h członków  Rady 32. —  N a po 
rządku dziennym  posiedzenia spraw a założeń,a 
w K rakow ie składów  na produk ta rolnicze. — 
W im ien iu  k- m isyi przem ysłow ej referen t dr. 
J a k u b o w s k i  odczytuje drukow ane i rozdane 
członkom  Rady spraw ozdanie. — Spraw ozdanie 
to zam ieściliśm y w dzienniku naszym w miesiącu 
m arcu b. r . W nioski komisyi, których uchw ale­
nia żądał referen t, są następujące:

Rada m iejska uchw ali:
I. O dpow iedzieć Vt ;»iiZ ałowi krajow em u na r e ­

sk ry p t z 2 m arę* 1888, L .  4188, iż: a )  łp i in a  
m. K rakow a jest sk łonną na podstaw ie gw aran- 
cyi ze strony  kraju przyjąć na siebie obowiązek 
uzyskania koncesyi na dom składow y tranzytow y 
freilager). do pełn ien ia zobowiązań z tych kon- 
cesyj w ynikających i stałego utrzym yw ania do­
mów składow ych tranzytow ych pod kontrolą W y ­
działu  k ra jo w eg o ; b) iż zam ierza założyć dom 
składow y na produkta ro lnicze i ich przetw ory,

w szczególności sp iry tu s; c) iż dom składow y 
będzie m ógł pomieścić 25 .000  ctr. m e tr., a ew en­
tua ln ie  w razie rozwoju 5 0 .0 0 0  ctr. m tr. zboża 
i 5000  hektl. sp iry tusu , a ew entualn ie  10.000 
hek to litrów ; d) dom składowy zam ierza gm ina 
wybudow ać kosztem 1 80 .000  złr. aż do 260  000  
z łr.; e) że żąda poręczenia opłaty procentów  i 
am ortyzacyi kapitału  150.000 z łr., t. j. 10 500 
złr. przez lat 25 bez w zględu na dochody z do­
mów składow ych; f )  że domy sk ładow e, jakie 
jrn ina  na podstaw ie gwarnm-yi pod e) określonej 
wybuduje, są jej w łasnością.

I I . U pow ażnia się p. p rezyden ta do uzyskania 
oa rzecz gm iny  m. K rakow a koncesyi na zało­
żenie w K rakow ie dom ów składow ych tra n z y to ­
wych.

I I I .  U pow ażnia się p. p rezyden ta  do uzyska­
nia na rzecz gm iny  m. Krakowa dla dom u skła 
dowego w K rakow ie założyć się m ającego od za­
rządów kolejowych następujących d o g o d n o śc i:
a) połączenia torem  kolejowym linii kolejowej 
z dom em  zakładow ym ; b) dostaw ian ia bezp ła tn ie  
na te ry to ryum  domu składow ego wozów potrze- 
Dnych do ładow ania i w yładow ania; c) zwrot 
ua rzecz dom u składow ego op<at pobieranych 
przez koleje za ładow auie i w yładow anie; d) kre 
dy t lrach tow y bezprocentow y; e) przywilej reeks- 
pedycyj do wszystkich m iejsc objętych taryfąm i 
zw iązkuwem i z te rm inem  ja  najd łuższym ; f j  
obniżenie op ła t taryfow ych.

IV . Po ukończeniu  rokow ań z zarządam i kole­
jow ym i zaprojektow ana umowa z W ydziałem  k ra ­
jowym przed łożoną będzie Badzie m iejskiej do 
zatw ierdzenia

V. N a koszta w stępne przeznacza Rada m iej­
ska kom isyi przem ysłow ej k redy t do 1000 z łr.

funduszu obro tow ego, a sum a ta następnie 
z funduszu dom u składow ego zw róconą zostanie.

V I. W zględem  funduszu  na założenie domu 
składow ego porozum ie się  kom isya przem ysłow a 
z sekcyą II, Łas w zględem  planu i w ykonania 
budow y z sekcyą I  i odnośne w nioski przedłoży 
Radzie m iejskiej.

Rozpoczęła się n ad e r długa, bo blisko d ■ - óz;e- 
siatej godziny trw ająca d y sk u sja . P rzeciw  wmo 
skom komisyi, a za przejściem  nad spraw ą do 
porządku dziennego, przem aw iał r. m. H o r o ­
w i t z ,  który w nosił także, aby oświadczyć W y­
działow i krajow em u, iż g m in a  gotową, je s t udzie 
lić su b w en c je  na u trzym anie składów  zbożowych 
w kwocie 1000  złr. rocznie, —  lecz sam a tem 
zajmować aię n ie  chce.

Przeciw  wnioskom  kom isyi w pełnem  brzm ie­
niu przem aw iali także r. m. M e n d e l s b u r g ,  
W a r s z a u e r ,  C h ę c i ń s k i ,  C h r z s n o w s k i ,  
F r i e d l e i n ,  K a s p a r e k ,  dr.  J o r d a n ,  dr.  
K o h n  i M i r t e n b a u i u .  N iektórzy z w ym ie­
n ionych  przem aw iali za w nioskiem  r. m. M e n  
d e l s b u r g a  ostatecznie sform ułow anym  przez 
r. m. C h r z a n o w s k i e g o .  W niosek ten  w

im iennem  głosow aniu  przyjęty  20 głosam i prze- 
ci w 11 brzm i: Rada u chw ala :

a) G m ina ni. K rakow a sk łonuą jest na pod 
staw ie gw arancyi ze strony  kraju przyjąć na sie 
bie obowiązek uzyskania koncesyi na dom sk ła­
dowy tranzytow y (freilager), do spe łn ien ia  zobo 
w iązań z tych koncesyj w ynikających i stałego 
utrzym yw ania doinów składow ych tranzytow ych  
pod kon tro lą W ydziału krajowego.

b) K om isya przem ysłow a podejm ie rokow ania 
z W ydzia łem  krajow ym  na zasadzie subw encyi 
rocznej całego kapitału do budow y potrzebnego 
aż do am ortyzacyi kapitału .

c) N ad resztą  wniosków kom isyi przechodzi 
się do porządku dziennego.

Kronika.
K r a k ó w , 3 lipca.

Nabożeństwo. We czw artek  d 5 b m , jako 
uroczystość śś. C yryla i Metodego, apostołów  ludów  
•łow iańskich , odpraw ioną będzie w otyw a przed o łta ­
rzem  tych  Św iętych w kościele N. P . M aryi o go- 
dziDie 10, dla uproszenia b iogofław ieństw a dla św. 
U nii.

W lokalu Czytelni akademickiej przyjmowała 
młodzież uniwersytecka w niedzielę zasłużonego pa 
tryotę p. Mieczysława D n r o w s k i e g o ,  który o- 
siadłszy wśród n a s , z młodzieńczą energią pomimo 
sędziwego wieku int re»uje się sprawami Stowarzy­
szeń akademickich i rękodzielniczych.

W Muzeum techniczno-przemysłowem zosta ł 
w ystaw iony na cztery dni tj do soboty w łącznie 
na widok publiczny pom nik ś p. K onstantego hr. 
B rauickiego, roboty znanego naszego artysty-rzt-źbia- 
rza M arcelego Gnjskiego.

Nauczyciele szkół ludowych Z pow iatów  k ra ­
kowskiego, chrzanow skiego i w iehckiego żegnali sw e­
go dotychczaso-i ego inspektora szkól p. E l l i n g e  
r  a , k tó ry  z dniem 1 lipca ustępuje z zajm owanej 
posady, na której przez 17 la t niezm ordow anie p ra ­
cow ał i okręg szkolny ki akow ski zam iejski pod 
względem szkolni iw a do wysokiego rozwoju pod­
niósł. W sali muzeum techoiczno-przem ysłow ego, 
wśród zgrom adzonych około 150 naucayeieli i nau­
czycielek, reprezen tan t zawodu nauczycielskiego p 
W o j t y g a  krótką a serdeczną przemową żegnał w 
im ieniu zgrom adzonych p. E llingęra , przycz-m  Daj- 
starszy  w iekiem nauczyciel p. M B i e l e c k i  w rę­
czy ł mn od zgrom adzonych adres opatrzony podpi­
sam i w szystk ich  obecnych. Podziękow anie i poże­
gnanie się serdeczne j>. E l l i n g ę r a  z nauczycie­
lam i, k tóre to pożegnanie w ycisnęło n iekłam ane 
łzy  z oczu w szystkich obecnych, zakończyło tę uro­
czystość któca chlubne da ła  św iadectw o tak o u s tę ­
pującym  inspektorze szkół jak  i podw ładnych mu 
nauczycielach.

Wystawę obrazów Henryka Siemiradzkiego w 
Langierówee z* idz:ł dziś mistrz Matejko. W ystawa 
niezadługo zistanie zamkniętą.

Prezes Rady powiatowej p. Alfi e i  M ilieski po­
w rócił do Krakowa.

Slub. W kościele parafialnym w Raciborowicach 
pobłogosławiony został związek m ałżeński, zaw arty 
pomiędzy p. Józefem Drobniewiczem , właścicielem 
dóbr Olszowice, a panną Antoniną Grygb.wską cór-

1 t2naili 1 ICui-lw ™ IrryfflenulrłAli . a 7,(1 -
sław ie.

Bawi W Kra ko ,ie  W prz.-jeździe z Karlsbadu p. 
J.in Tatarkiewicz, dyrektor teatrów warszawskich.

Na ulicy KoperniKa, tuż około budynków  szpi­
talnej p ra ln i, zwanej „n a  B liehu", utw orzyło  się 
form alne błotne jezioro. W oda owego jez io rna  roz 
nosi nieznośną woń siarki. W ładzom  m iejskim  do­
radzić możua, a raczej prosić ją tr z e b a , o najszyb 
sze zasypanie kałuży, pozostałej z oberw ania się zie- 

Zasypaó otw ór m ożna w ciągu paru godzin,nu.
tym azasem  nieznośne pow ietrze daje się dotkliw ie 
Czuć okolicznym m ieszkańcom , m łodzieży akadem i­
ckiej i lekarzom  dążącym  tędy  do szpitala.

Zapiski policyjne W incenty jedynak, 16 lat li­
żący parobek z P rą d n ik a , goniony przez policyę 

za Diezwykle szybką jazdę na ulicy, dorożkarza, 
który go ohciał zatrzymać, Jnkóba Tomalę potrato- 
wal końmi i pobił batem tak strasznie, iż wybił 

lewe oko. Nieszozęśliwego Tom alę, któremu 
oko wyciekło, odesłeno do kliniki. Jedynaka zaś u- 
więzieno.

Lwów, 2 lipca. (Koresp. N  Reformy). Loizcz i 
chłód całodzienny uniemożliwił wczoraj wszystkie 
projektowane wycieczki i zabawy ogrodowe, a naj­
gorzej na niepogodzie wyszedł „Sokół", który po 
raz czwarty czy piąty ogłasza festyo, a dla różnych 
powodów nie może przyjść zabawa do skutku.

Wśród całego potopu różny-h popisów muzykal 
nych Dależał do bardziej interesująoych egzamin w 
szkole śpiewu „L utni14, prowadzonej przez państwo 
Souvestrów, pokazało się bowiem, że posiadamy w 
mieście wiele obiecujących talentów.

Znaną jest sm ntua historya upadkn lwowskiego 
Towarzystwa handlu skór, które zbankrutowało, 
mając trzydzieści kilka tysięcy niedoboru. Najprzy- 
krzejszą jednak stroną upadkn była nierozwiązana 
tajemnica, skąd mógł tak wielki stosunkowo niedo­
bór powstać, nie było bowiem podstawy do oblicze­
nia, gdyż buchalter, który przed katastrofą umknął, 
zabrał za sobą książki i inwentarze z lat kilku 
Otóż obecnie zagadka ta rozwiązaną zostanie, pode- 

wczoraj schwytano Żabkę, b. buchaltera, w 
W innikach pod Lwowem W lesie poznał go czela 
duik szewski Bar i nie bez trudności ująć petrafił. 
Sąd obecnie niezawodnie dojdzie wszystkiego.

M acierz polska" m»że po raz pierw szy od swego 
istn ien ia  spe łn iła  znakom icie swoje zadanie, w yda- 
jąo „P an a  T adeusza" arcydzieło A dam a po eonie 
10 ot. Po takiej cenie nie pow inno jnż „P an a  T a ­
deusza* zabraknąć w żaduym  naw et najuboższym  
d o rk u ,  pod żadną strzechą w łościańską — i nale 
ży się spodziew ać, że spełni się życzenie poety. 
W ydanie „M acierzy" ozdobione w izerunkiem  A dam a 
zostało zaopatrzone nadto przedm ową, która zaw iere 
życiorys Mickiewioza —  i lirznem i objaśnieniam i, 
stoBOwucmi dla szerszego koła ozyteluików. Praoę 
tę uzupełnili pp dr. B ru c h n a ls k i, znany filolog i 
W ładysław  B e łz a , za co im  się szczere podzięko 
wanie należy. K siążka zaw iera 366 strouio (8 -ce) 

d rukow aną jest na dobrym  papierze i sm rnnnie.

fia, KossaL Marya, Lenkiewiczówna K aia jtyua , Ło- 
baczewska Jadwiga , Odrzywolska Stefa! i a Papee 
Marya, Papee Franciszka, Parvi Fraąciw lJa. Schwarz 
Zofia, Szeligiewicz Fryderyka, Świderska M a r y a

Mianowania. Dyrekcya poczt i telegrafów prze­
niosła ofieyała pocztowego M ichała Dobrzańskiego 
z Podwołoczysk do Lwowa, a asystenta (pocztowego 
Roberta Gattingera ze Lwowa do Podwołoczysk.

kładki na w eteraiów  wojsk poiskmh 1 8 3 0 —31 
w miesiącu czerwcu 1888 i sprawozdanie miesię­
czne : po 1 złr. pp. Teodor G aydzicz, Stanisław 
Kiliński, Jakób Szczyrbuła — w s.ysey rocznie. P. 
Skąpski na wieniec dla ś p. Kurowskiego. Po 2 
złr.: pp J . Z., Ju liusz M arcoin , K«zim. Lapgie, 
Wład Chwalibogowski Witold Żelechowski, Adam 
Woch, Max. G raoow ski, Maciej Spał-.-k, Tadeusz 
Marcoin — wszyscy rocznio Po 3 złr. p. W łady­
sław Gąsiorski za 3 lata. Po 4 złr.: p. Adolf Hu- 
baczek rocznie. Po 5 złr.: N. N , p. Marya z Mon- 
rów Kietlińeka, p. G Edmund Różycki, dyrektor 
Henryk Kieszkowski, dyr. Max. Łęiupkowski— wszy- 
soy rooznie. Po 12 złr.-. p. Jan  Banaszkiewicz — 
roczuie.

Ogólny dochód w czerwcu 74 złr 10 ct. 
R o z c h o d y :  Rozdano między 62 weteranów u- 

dowodniouych żołnierzy polskich z 1830— 31 roku 
miesięczne zapomogi, pożyczki, pogrzeby, niezbędne 
potrzeby, najem pokoju na biuro i wydatki b iu ro ­
w e: 861 złr. 82 ct. — Niedobór 787  złr. 72 ct. 
wynoszący pokryto oazozęduośoiami z poprzednich 
miesięcy.

Um arło 4 weteranów, pozostaje na żcłazie n a ­
rodowym 58.

Przy zawiązaniu Towarzystwa opiek, nad w etera­
nami wojsk polskioh 1 8 3 0 - 3 1  było 115 — dziś 
tylko 58 pozostaje. Poleca ich komitet sercom ro­
daków, bo starców tych jedynem utrzymani mi ten 
ż łd  narodowy — gdy nie mogą już pracow -ól Osło­
dzić im ostatnie chwilo życia ofiarnością serdeczną, 
nie odmówi z pewność ą żaden praw j Polak

Ksawery Konopka.

Repertoar teau altu

We ś r o d ę  4 lipoa: Przedstaw ienie s k ła d a n e :
1) „B ęben44, operetka w 1 akcie Offenbaeha, 2 ) 
„Mąż za drzw iam i44, operetka w 1 akcie Offenba 
ehe. 3) „ Ju n a c y 44, operetka w 1 akcie Suppego.

W« c z w a r t e k  5 lip ca : „Boroń cygańsk i", ope­
re tka  w 3 aktach S traussa .

W s o b o t ę  7 lip ca : „G asparone44, operetka w 3 
ak tach  M iildckera.

W  n i e d z i e l ę  8 lip c a : „H alka44, opera w 4 
aktaoh Moniuszk i .

K onkurs literacki.

Z e  S t o w a r z y s z e ń . .
—  Do Stowarzyszenia nauczyoielek przystąpiły w 

tym czasie następujaoe pan ie: Boohnik Ju lia ,  Bu­
rzyńska B albina, Chlebowska K saw era, Oosel Ma 
ya, Dymidowiczówna Zofia, Januszówna Józefa, Klę- 

skówua Józefa, Kopaozówna Aniela, Kopaozówna Zo- ' w konkursie,

Z W ydziału krajowego nrzymaliśm y urzędowy 
komunikat o przyznaniu uagród z fuudacyi ś. p. 
Kochmana w r. b. Ze w zględi' f'A o wyniku tegu- 
roczn-go pieiniowania pisaliśuy szozejgółao w Nr. 
144 Laszego pisma , zamicBZciamy tylko ogłoszenie 
warunków konkursu na czas Itiszy

W vdzh ł  kraiowy Królestwa Galicy i i Lodomb.»i 
Wi tikiem Księstwem Krakowrk.-ih rozpisuje ninisj- 

szem konkurs z prekluzyą w tfa. 81 m a r c a  1890 
ua dwie premie z fuudacyi Frauoiszka Kochman- 

na, jedoę w kwocie 500 złr., Irugą w Lwooie 1000 
złr. dla dwóoh dzieł w języku poLkim za najlep­
sze uznanych i vzyw a wszjBtkich literatów pol­
skich bez różnioy, w którym łraju i pod jakim rzą­
dem żyją, ażeby w powyższym lerminie dzieło swoje, 

ile je uważają za godne ubieginia się o te premie, 
przesyłał- do Lwowa pod adresem W ydziału kra­
jowego

W myśi statutu InLdaoyi nogą być dopuszozone 
do konkursu wszelkiego rodzaju płody autorów pcl- 
ekioh w języku polskim z wyjątkiem jedynie dzieł 
treści religijnej i teolugiozuej

Mogą to byó utwory zarówno antorow żyjących, 
ak i już zm arły ch , w tym  drugim jednak razie- % 
zastrzeżeniem, że jeśli to są dzieła już drukowane 
za życia autora, to im tylko w- eiągu trzech pierw­
szych lat od jego zgonu prawo do konkursu służy 
eżeli przeciwnie są to prace jeszcze nie ogłoszone 

drukiem to przyznana im nagroda pr*edewszvetkiem 
na wydrukowanie dzieła użytą byó powinna.

O pracaoh autorów jeszoze żyjących samo się 
zumie, że jedynie książki drukiem już ogłoszą 
mają prawo do konkursu. Dawniejsze jednak put iii 
kacye niż z r 1880, jako rókii o lat 10 wyprzel 
dzającego prekluzyę niniejszego konkursu, bez ró­
żnicy, czy ich autorowie żyją lub nie, w myśl po­
stanowienia statutu nie będą mogły byó przyjmo­
wane.

W łasność dzieła wynagrodzonego służy autorowi 
i nadal.

Nagroda przyznana dziełu drukowanemu autora 
jnż zgasłego przypada na rzecz jego spadkobierców, 
gdyby zaś takich nie bvło. oizeere komisya kon­
kursowa, ua jaki cel nagro la ia ma być użytą 

Do załatw iania czynneś.-i połącz- ny< li z ocenia­
niem dzieł i przyznawaniem nagród utwoizoną jest 
konkursowa kom isy*, kióią w myśl aktu fnuda>-yi 
powołuje W ydział krajowy

W skład tej komisyi w iiodzą r>b.-<-ui** nnstępują- 
cy panowie: Oktaw P i e t  r u s k i  jaso ozłonik Wy­
działu krajowego i przewodniczący, dr. Gustaw 
R o s z k o w s k i ,  profesor nniwersyie.V  lwowskiego 
i dr Zygmunt S a m o l e w i o z .  dyrektor gimoazyurai 
Franoiszka Józefa we Lwov ie jako dwaj kuratorg 
wie fundacyi; i  pomiędzy zaś przedstawicieli 
wodu naukowo-lite «ekiego: dr. Alfred B i e s )
d e c k h, radoa namiestniotwi . członek Ak ze 
umiejętności; dr. Ludw ik K u b a l a ,  prof. gil 
zya lny ; W ładysław Ł o z i ń s k i ,  poseł ua 
właśoiciel d ó b '; dr. Autoni M a ł e c k i ,  cal 
Akademii um iejętności, poseł na S e jm , dosyt 
członek Izby panów ; dr. Tadeusz P i ł a t  
uniwersytetu lwowskiego, poseł na S ejm ; dr. 
nisław  R a d z i s z e w s k i ,  prof. uniw. lwowsjl 
Zygmunt S a w o z y ń s k i ,  dyrektor seminś 
nauczycielskiego, deputowany do Rady państv;| 
Władysław Z a j ą o z k o w s k i ,  prof szkołj 
ohnicznej we Lwowie, członek Rady szkoluej 
wej.
: Jakkolwiek komisyi tej służy prawo wyna 

nia dzieł i takich, które na konkurs nie zon* 
desłane, wzywa się jednakże wszystkioh 
polskich, którzy prawo i widoki do esiągnt 
grody mieć sądzą, aby nie omieszkali w zir] 

komisyi. bowiem nie b ie rze :
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odpowiedzialności za możliwe przeoczenie dzieła go­
dnego nagrody, a nie nadesłanego do ocenienia.

Uprasza się uprzejmie wszystkie pisma polskie o 
bezpłatne powtórzenie niniejszego ogłoszenia.

Z Rady W ydziału krajowego Królestwa Galicyi 
i Lodomeryi wraz z Wielkiem Księstwem Krakow- 
skiem.

W e Lwowie, dnia 26 czerwca 1888.
Grott.

M o n o tc i makowe, literackie i artystyczne.
K o m i t e t  ś c i s ł y  b u d o w y  p o m n i k a  

A.  M i c k i e w i c z a  na ostutniem p -siedzeniu dnia 
29 czerwca b. r. zdecydował powierzyć p. Rygo­
rowi, artyście - rzeźbiarzowi, zrobienie fignry Mickie­
wicza, Zanim kontrakt ostatecznie podpisany zostanie.

N a wystawę Zjednoczonego Towarzystwa przy- 
jaoiól sztuk pięknych nadesz ły : Bimriewicza „Do 
Bonarki“, Chmielowskiego „W ieczór jesienny“ , „P o­
ranek zimowy“, Franicza „Po utarczce kuwaleryi", 
Kossaka Wojciecha „Mars i Yenus*, Stankiewicza 
„Stado wołów", Witkowskiego „W  kościele", Kos­
saka Jnliusza „Polowanie z chartam i" (akwarella), 
Pociechy „Zagroda" (akw .). Brylla „Portret dam y", 
Grebego „Motyw z wybrzeża skandynawskiego", 
Laveaux „Mostowe", Somera „Krajobraz leśny", 
Tetmojera „Przy kuchni", „Przy kieliszku", Żele­
chowskiego „W  pracowni", F a ła ta  „Na polowaniu" 
(akw.), błotniokiego „Bańki mydlane" (fig. z ter- 
rakotty). * ; ‘

W a l n e  z e b r a n i e  p o z n a ń s k i e g o  T o ­
w a r z y s t w u  p r z y j ,  n a n k  odbyło się w dniu 
22 czerwca. Z obszernego sprawozdania konserwa 
to ra zbiorów Tow dr. Erzepkiego wyjmujemy n a­
stępujące, ciekawsze szczegóły:

Zbiory biblioteczne pomnożyły się znacznie sku­
tkiem włączenia do nich księgozbiorów ś.p . p ra ła ta  
Koźmiana i Ignacego Bielickiego. Ilość książek w 
bibliotece Towarzystwu znajdujących się wynosi o- 
becnie 8 1 .478  dzieła w 47 .777  tomaoh. Oprócz tego 
wpływają ciągle obfite dary z rozmaitych stron 
krajn. Tak nadesłał Jan  Zacharyasiewicz najnowsze 
wydania swoich pow.eści, p. Wierzbicki z Gniezna 
78 dzieła rozmaitej treści, p. Jurasz z Heidelbergu 
7 tomów naukowych dzieł niemieckich itd.

Zbiór rękopisów powiększyły znacznie dary p. 
F r. Chłapowskiego, p. Maryi Jaroehowskiej, p. Ba­
ranowskiej (Narzeczona z A bydos, autograf A. E. 
Odyńea) i p Kraszewskiego Franciszka.

Oprócz tego wzrosło archiwum przez nabycie roz­
maitych dokumentów historycznych.

Dz>ał numizmatyczny liczy 180 sztuk monet 
polskich z epoki piastowskiej i 196 sztuk jagielloń­
skich aż do panowania Zygmunta I.

Dział ekonomiczny.
Sprawozdanie komisyi sędziów

z konkursu pługów , który się odbył w Przemyilu  
w dniach 19 i 20 czerwca 1688 r. podczas wal­
nego zebrania Towarzystwa „ Kołek rolniczych‘ .

(Dokończenie)
M iejsce próby  p ługów  do  podkładów  i piątro- 

wych było zorane n a  zim ę i tak pozostaw ione 
ż do tej chw ili, przedstaw iało się więc jako  zbi- 

n ie rów ny  i chw astam i porosły  te ren , co ró- 
l  za u ła tw ien ie pracy  uważać nie można, 

żki do okopyw ania próbow ano na polu za- 
nem  ziem niakam i, 

p rzeprow adzonych dw udniow ych próbach 
a sędziów  n a  podstaw ie  klasyfikacyi przy- 

i z uw zględnieniem  w arunków  konkursu 
ała nagrody jak  nas tępu je : 

l a s i e  a o trzym ali: 1) P aw eł F r  o h  l i c h  
r e g "  S ą c z a  —  m edal sreb rn y  państw o­
w a  p łu g i, je d e n  lżejszy z d rew nianym  
lem , d rugi tej sam ej konstrukcyi cięższy, 

złr
. D o r n w a l d  z P r z e m y ś l a  list po­

ny c. k. T ow arzystw a gospodarsk iego  gali- 
iego za p ług  w łasnego układu podług  wzo- 
łu g a  m ogilafiskiego. Cena 20  złr. 

k l a s i e  b. 1) Maciej H a p k a  z G r ó d -  
a, m edal sreb rny  państw ow y za p łu g  ruchadło  

(tak  zw any Szuter-p ług). Cena 13 złr.
W  k l a s i e  c P łu g i piątrow e. 1) M aciej M a r ­

c i n e k  z M o g i ł y ,  m edal sreb rn y  państw ow y, 
za dwa p ług i sam ochody zbudow ane n a  wzór 
Sack’a (Rayol), jed en  z grządzielem  drew nianym  
w cenie 26  z łr., d rug i cały żelazny w cenie 
33 złr.

2) U m r a t h  i S p ó ł k a  z B u b n y ,  m edal 
s reb rn y  państw ow y za najm niejszy  p ług  Sack’a 
N r. 4 w cenie 34 złr.

W  k l a s i e  d  Za płużki do okopyw ania roz­
dano 3 listy  pochw alne c. k. T ow arzystw a go­
spodarskiego gal. we Lwowie.

1 ) H  C e g i e l s k i  z P o z n a n i a  za płużek 
z regulatorem  do rozstaw ian ia  odkładnic w cza­
sie ruchu .

2 j M. M a r c i n e k  z M o g i ł y  za p łużek  
kom binow any z pielnikiem .

3) J .  W y h e r a  ze L w o w a  za 2 płużki kom ­
binow ane.

Poniew aż zarząd g łów ny  T ow arzystw a Kółek 
ro ln iczych postanow ił najw ięcej nadające się p łu ­
gi do użytku włościan zakupić od wystawców, 
przeto kom isya sędziów  poleciła do zakupna na­
stępujące prem iow ane narzędzia:

1 p łu g  M tcieja M arcinka za cenę 26 złr. —
1 p ług  P. F ró h lic h a  za cenę 17 złr. —  1 pług 
M. H apki z G ródka za cenę 13 złr. i 1 płużek 
do okopyw ania M arcinka za 10 z łr

N arzędzia te  zostały przez zarząd głów ny za­
kup ione i rozlosowane pom iędzy poszczególne 
K ółka rolnicze. P łu g  za 17 złr. dostał się Kółku 
rolniczem u w Rychw ałdzie, p łu g  za 26 złr. B iałe 
N iżnej, p ług  za 13 złr. Kosinie, i płużek za 10 
złr. K ółku rolniczem u w Bieńczycach.

P rócz tego próbow ała kom isya am erykańską 
b ronę sprężynow ą U m r a t h a  z B u h n a  i p rze­
konała  się, że działan ie  tej brony je s t bardzo do­
b re , a w szczególności do w zruszania ziemi w g łę­
bokości od l x/ t  do 3 cali.

Również kom isya obejrzała dokładnie i w y­
próbow ała dw ie sieczkarnie A ntoniego W a l i ­
g ó r y  ze S t a r e g o  S ą c z a  i przyszła do p rze­
konania, że sieczkarn ie te m ogą dobrze zastąpić 
u nas rozpow szechnione m iędzy w łościanam i 
sieczkarnie wyrobów obcych, tern więcej, że ce­
ny ich  są bardzo przystępne.

W  końcu zarząd g łów ny T ow arzystw a Kółek 
rolniczych uw zględniając potrzebę dobrego i p rzy ­
stępnego  w cenie m łynka żarnka ręcznego do 
użytku w łościan , up rosił p. L. Z i e l e n i e w ­
s k i e g o  w K r a k o w i e  o ulepszenie takowego 
w ystawionego na w ystaw ie w Krakowie w roku 
zeszłym . P. Z ieleniew ski uw zględnił p rośbę za­
rządu  głów nego i nad esła ł żarnek  ręczny, k tó ­
ry  kom isya zbadała i w ypróbow ała dokładnie i 
u z n a ła , że je s t już  u lepszony w porów naniu do 
p ierw ow zoru znanego z wystawy krakow skiej, — 
potrzebuje jednak dalszych ulepszeń.

P rzem yśl dnia 21 czerw ca 1888.
Augustynowicz, 

prezes Tow. K ółek roln.
Prof. Tomasz Rylski, 

re fe ren t kom isyi sędziów.

Z towarzystwa sprzedaży i oczyszczenia spi­
rytusu w Warszawie. W edług inform acyi Gaz. 
Warszawskiej, rektyfikacya rozpocznie się w no­
wo nabytym  zakładzie w dniu 7 przyszłego m ie­
siąca. Zakład nosić będzie m ian o : „ R e k t y f i -  
k a c y a  W a r s z a w s k a " .  N a początek czynny 
będzie tylko je d en  aparat, k tóry oczyszczać może 
270  w iader bezw odnego sp iry tusu  dziennie, czyli 
do 8 0 .0 0 0  w iader rocznie. Każdy w ięc z akcyo- 
naryuszów  posiadających 400  rublow ą akcyę, bę­
dzie m ógł p rzerabiać 250  w iader 80° sp iry tusu , 
a nes tępn ie  za pośrednictw em  zarządu Tow arzy­
stw a sprzedać swój produkt. W razie rozw in ię­
cia in te resu  w zabudow aniach stanąć m ogą jesz­
cze dw a aparaty  rektyfikacyjne, a wówczas „R e­
ktyfikacya W arszaw ska" będzie w m ożności p rze­
rabiać rocznie 8 0 0 .0 0 0  stopni Trallesa.

W  „R ektyfikacyi W arszaw skiej" przerabiać się 
będzie w yłącznie sp iry tu s akcyonaryuszów  Tow a­
rzystw a, przyczem  zastosow ane zostaną n as tęp u ­
jące w aru n k i; A kcyonaryusz w in ien  dostaw ić sp i­
ry tu s  w term inie przez zarząd o k reś lo n y m ; ko­
lej dostaw  ustanow ioną zostanie przez losowanie 
N iedostaw iający w te rm in ie  swojej party i, traci 
praw o do korzyści, jakie przynieśćby m u m ogły 
przeróbka i sp ien iężen ie przez T ow arzystw o jego 
sp iiyu isu , natom iast zarząd będzie m ógł nabyć 
od innego akcyonaryusza takąż partyę sp iry tusu  
do przeróbki i osiągnięte  stąd zyski doliczy do 
ogólnych zysków Tow arzystw a. OeDy, jakie To­
w arzystw o płacić będzie za sp iry tus, ogłaszane 
będą w gazetach  na tydz ień  naprzód w ru b ry ­
c e : „C eny sp iry tusu  płacone przez „R ektyfikaeyę 
W arszaw ską".

N orm ow anie cen odbywać się będzie n a  pod­
staw ie cod , otrzym yw anych  ze sprzedaży zagra­
nicą, z uw zględnieniem  potrzeb miejscowej kon- 
sum cyi. Korzyści osiągnięte na przeróbce w za­
kładzie, ustanaw iane z końcem  każdego półrocza, 
realizow ane będą w kasie Tow arzystw a po s trą ­
ceniu 2 % kom isowego. A kcyonaryusze n ie chcą­
cy lub nie mogący z praw  tych korzystać mogą 
ich piśm iennie odstępow ać, ale tylko posiadaczom 
akcyj, zaw iadam iając o tem  rów nocześnie zarząd. 
Powyższe zasady zakom unikow ane zostaną każ­
dem u akcyonaryuszow i w najkrótszym  czasie 
przez zarząd T o w arzy stw a; otrzym ają om rów nież 
zaw iadom ienie o przypadającym  dla każdego z 
n ich  te rm in ie  dostawy z losowania. Jeśliby  zaszły 
jakieś n ieprzew idziane przeszkody w fabrykacyi, 
zarząd T ow arzystw a zaw iadom i o tem p roducen ­
tów, aby pow strzym yw ali w ysyłkę przypadających 
na n ich  z kolei transportów .

N a takich w arunkach rozwijać się będzie r e ­
ktyfikacyjna działalność T ow arzystw a, spełn iając 
jedną z najw ażniejszych  potrzeb naszego gorzel- 
n ic tw a i przyczyniając się do zw iększenia docho­
dów Tow arzystw a.

Z resztą .n teresa  T ow arzystw a w obecnej już 
chwili s to ją  bardzo dobrze. W szystkie 400  akcyj 
zostały rozeb rane i co w ażniejsza, pokryte, tak,

że przy dalszym  na n ie  p o p y c ie , Tow arzystwo 
będzie m usiało w ypuścić nową seryę akcyj. Ilość 
pow ierzonego Tow arzystw u do wywozu sp iry tusu  
zwiększa się stale. Tow arzystwo kieruje głów nie 
transpo rta  swoje na W schód i do K on stan ty n o ­
pola, S rnirny, a w krótce zapew ne pozyskane zo­
staną  takie targow ice, ja k  A leksandrya i E g ip t, k tó ­
re m ogą dostarczyć n iem ałych  korzyści. S tosunki 
handlow e z H iszpanią co do zbytu  sp iry tusu  nie 
przedstaw iają żadnego in te resu , gdyż uchw alona 
podwyżka cła wywozowego od tego produktu, nie­
bawem  w prow adzoną zostanie w życie i w ynosić 
będzie 56 m arek  od hektolitra.

Posiedzenie Iwowwskiej Izby handlowo-prze­
mysłowej z dnia 26 czerwca 1888. Przewodniczą­
cy p. prezydent Simon po zagajeniu posiedzenia po­
święca pamięci zmarłego członka Izby Zygmunta 
Rucbera wyrazy żalu i uznania jego długoletniej 
wytrwałej pracy w różnych kierunkach życia publi­
cznego, stwierdza niekłamane nieboszczyka przywią­
zanie do kraju i szczery patryotyzm, a stawiając ży­
wot i działanie jego jako wzór dla innych wnosi, 
by dla ucz-zenia pamięci zmarłego słowa te wypo­
wiedziane umieszczono w protokóle posiedzenia, co 
też zgromadzenie powstając z m iejsc, jednomyślnie 
uchwala Także uchwala Izba pismo kondolencyjne 
dla wdowy.

Następnie refernje radca Bodyóski niniejsze spra­
wy, bądź bieżące, lub wskutek obrad kom isyjnych:

1) Zamknięcie rachunków z funduszów Izby za 
r. 1887, sprawdzone przez komisyę weryfikacyjną i 
wykazujące w dochodach 14 7 8 3  złr. 4 0 1/* c t , w 
rozchodach 13 .551  złr. 7 ct , a resztę kasową w 
kwocie 1 .432 zfr. 3 3 1/i c t , przedłożono wys. mi­
nisterstw u handlu, co izba zatwierdza.

2) Na wniosek radnego p. Epsteina uchwala Izba 
wystosować memoryał do rządu, by budowę drugie­
go toru kolei Karola Ludwika oddano przedsiębior­
com krajowym.

3) Na petycyę Kupców lw ow skich, opatrzoną li- 
cznemi podpisam i, uchwalono odnieść się do m ini­
sterstwa z p ro śb ą , aby manipulacya cłowa w eks- 
pedytnrze cłowej na dworcu kolejowym odbywała 
się bez przerwy od godziny 9 rano do 3 po połu- 
dnin, ponieważ obecne urzędowanie urzędu cłowego 
do godziny 12 w południe i od 4 po połuduiu na­
raża kupców na różne niedogodności i przewlekanie 
mauipulacyi crowej, co zresztą gdzieindziej, miano­
wicie w W iedniu usunięto w łaśnie przez nieprzer­
w ani urzędowanie urzędu, cłowego od 9 rano do 3 
godziny z południa

4) Izba oświadcza się za urządzeniem stacyi te ­
legraficznej przy urzędzie pocztowym w Perehińsku.

5) Izba proponuje n t  assesorów przy sądzie ob­
wodowym w Kołomyi dodatkowo pp. Izera Krisa i 
Franciszka Y inzenza, a przy sądzie w Stanisław o­
wie p. Kalmana Jonasa.

6) W sprawie zawiązania Stowarzyszenia prze­
mysłowego kupców w Kosowie i Kuttach oświadcza 
się Izba, wobec wzbraniania się kupców tamtejszych 
z powodn braku warunków i wyjątkowych stosun­
ków m iejscowych, w uwzględnieniu odnośnych po­
stanowień ustawy, na razie przeciw przymusowemu 
zawiązaniu.

7) Izba uchwala trzem kowalom w powiecie dro- 
hobyckim , pracnjącym już wiele lat samoistnie , u- 
dzielen:e dyspenzy w myśl §. 14 ustawy przemy­
słow ej; następnie co do zakresu uprawnienia prze 
m ysłowego, mianowicie co do pokrycia dachów pa­
pą , uznaje, że nie należy oao w yłączne do u- 
prawnienia blacharzy, —  zas na żądanie pp. Wil- 
czerów, handlarzy sukien w P rzem yślu , o wydanie 
im karty przemysłowej do fabrycznego prowadzenia 
k raw iectw a, uchwala Izba odpowiedzieć odmownie, 
gdyż krawiectwo należy do przemysłów rękodzielni­
czych, dla których usta .^ t wymaga wykazania się 
z nabytego uzdolnienia, czego petenci nie mają. — 
Proceder taki prowadziłby do obejścia ustaw y, któ­
rą ustanowiono osobuą kategoryę przemysłu ręko­
dzielniczego dla ochrony rozwoju ręk o d z ie ł, a do­
zwolenie prowadzenia rękodzieł, rozporządzeniem mi 
nisteryalnem specyalnie wymienionych, bez wykaza­
nia uzdolnienia uczyniłoby ustawę iluzoryczną i gro­
ziłoby zagładą całym klasom rękodzieł. —  Izba zga­
dza się na wyłączenie rzeźników w Stryju ze Sto­
warzyszenia szewsko - krawieckiego i zawiązania sa­
moistnego stowarzyszenia. — Na zażalenie szewców 
w Przemyślu uznaje I z b a , że używanie w godle 
obuwia (buta) według utartego zwyczaju przysłużą 
szewcom , a używanie tego godła przez handlarzy 
skór, obałamuca publiczność i prowadzić może do 
nadużyć, ze szkodą rzemieślników.

8) Izba wybiera do komisyi dla I  targu zbożo­
wego we Lwowie na delegatów pp. radnych Bubera, 
Klarfelda i radcę Bodyńskiego, —  na delegn4?. do 
komisyi dla wylosowania premiów z tnndacyi ś. p. 
Łodzią Ponióskiego dla czeladników radnego p. Ciuch- 
cińskiego, — na delegata do rady przybocznej przy 
Muzeum handlowem w Wiedniu, radnego p. dra Ko- 
liszera, —■ na posadę cenzora do Banku krajowego 
proponuje pp. radnych Ciuch'ińskiego , Kochanow­
skiego i Russmanna.

9) Izba przydziela do komisyi podanie p. Domsa 
względem ponownego zaprowadzenia pociągu pospie­
sznego na kolei Karola Ludwika, — następnie po­
danie Izby kupieckiej we Lwowie o doręczenie li­
stów kolejowych na prowiucyi za pojedynczą opłatą

pocztową, nie zaś jak dotychczas za rewersem (re- 
cepisem).

Wiedeński targ bydła rogatego, Wiedeń, dnia 2 
lipca. —  N a targowicę przypędzono ogółem 4811 
sztuk, w tem zG alieyi 1663 sztuk, z Węgier 1836, 
z prowincyj niemieckich 1312 sztuk.

Z powodu większego zapotrzebowania z począt­
kiem nowego m iesiąca, a stosunkowo uiewielk.ego 
spędu —  przebieg targu by’ dosyć pomyślny.

płacono za galicyjskie woły opasowe po 51 — 56 
złr., za węgiersKie po 50— 56 złr., wyjątkowo dobre 
do 58 złr , — niemieckie woły po 53 — 58 złr., 
wyjątkowo po 60 złr. za cetnar metryczny.

H p o s t r z e i e n i a  m e t e o r o l o g i c z n e
(podług Obserwatorynm krakowskiego).

Krabów, dnia 3 lipo a.

wczoraj 
g. 10 w.

dziś 
g. 6 ran 0

dziś 
g. 2 pop.

Ciśnienie powietrza 
(zred. do 0°) 7 4 0 :9n»“ 7 4 1 ,7mm 739,3® ®

Tem peratuia 
w stopniach Celsiusza

+ 1 0 » 8 + 9 » ,9 +■18*,7

Kierunek i moc wiatru 
(0 =  o isza , 10 burza)

W 1 W 1 N W 2

Wilgotność względna 
(w odsetkach) 9 4 #/o 87»/0 59°/0

Stan nieba 
0==pog.; 10 znp. pochm. 10 10 3

U w a g i ;  Barometr, doszedłszy w rannych go­
dzinach do swego normalnego stanu, opada znowu; 
kierunek wiatru jeszcze północno-zachodni przy zmien­
nym stanie nieba.

Telegramy „Nowej Reformy!1

Wiedeń, 3 lipca . D ow iaduję się, że pom iędzy 
rządem  a „L finderbankiem " toczą się poufne ro­
kowania w celu z a c i ą g n i ę c i a  p o ż y c z k i  
n a  w y k u p n o  p r o p i n a c y i  g a l i c y j s k i e j .  
Pożyczka ma w ynosić 60  m ilionów  z łr . ,  ukoń­
czenie układów  ma zaś nastąp ić  dopiero w je ­
sieni, podczas lub po sesyi Sejm u, którego u ch w a­
ły  będą w tej spraw ie konieczne.

Wiedeń, 3 lipca. Pogłoska, jakoby  arcyksiążę 
A lb rech t m iał kupić od hr. E d w ard a  S tad n ick ie ­
go m ajątek F ra in  na M oraw ie, je s t  nieuzasa­
dnioną.

Wiedeń, 3 lipca. Rząd rozw iązał istn iejące w 
W iedn iu  stow arzyszenie n iem ieckich  studentów , 
pochodzących z Czech.

Wiedeń, 3 lipca. M in ister oświaty G autsch u- 
dzielił pozw olenia n a  o tw arcie piątej klasy w pry- 
w atnem  g im nazyum  czeskiem  w w ęgierskim  H ra- 
dyszu.

Wiedeń, 3 lipca. P rzybycia  cesarza W ilhelm a 
I I  oczekują tu około połow y lipca.

Wiedeń, 3 lipca. A m basadorem  austro-w ęgier- 
skim  w L ondyn ie zostać m a obecny poseł austro- 
w ęgiersk i hr. F ranciszek  D e y m .

Wiedeń, 3 lipca. W ed łu g  w iadom ości, jakie 
tu  nadeszły, m in iste r M ijatovics podał się do 
dymmyi.

Petersburg, 3 lipca. Z nany podróżnik  i geo­
g ra f  P  r  z e w a i s  k i  przedsięb ierze w ciągu m ie­
siąca s ie rpn ia  w ypraw ę naukow ą dc Tybetu .

Berlin, 3 lipca. Nordd. Allg. Z tg  donosi o 
nowym  w ypadku n ieuszanow ania g ran icy  n ie­
m ieckiej. Dwaj oficerowie francuscy  15 czerw ca 
przekroczyli g -an icę  niem iecką pod V i 11 e r  s 
a u G o i s i w ypytyw ali się czterech  robotników  o 
stosunki m iejscow e, poczem m ów ili do n ich  : „od 
roku 1871 jesteście uciem iężeni przez N iem cy, 
ale w krótce się to skończy, gdyż my niezadługo 
tu  przyjdziem y, aby odebrać N iem com  naszą z ie­
m ię". O rgan kanclerza niem ieckiego b ierze  ten  
w ypadek za asum pt do obrony p rzym usu  pasz­
portow ego na granicy  francusko-n iem ieckiej i za­
pow iada dalsze rozporządzenia, dotyczące s to su n ­
ków gran icznych .

Berlin, 3 lipca. Książę H en ry k  w połow ie lipca 
ma się  udać w podróż urzędow ą do K openhagi, 
S tockholm u i P etersburga .

Berlin, 3 lipca. N a m iejsce P u ttk am m era  m ia­
now any zostanie niejaki H e r r f u r t h ,  podsekre­
ta rz  stanu, u rzędn ik  bez barw y politycznej, k rea­
tu ra  B ism arka.

Paryż, 3 lipca. P raw ica zan iechała dalszych 
in terpelacy j w spraw ie C arcassona z powodu, że 
oportuniści nie chcą przed feryam i doprow adzić 
do zm iany gabinetu .

Ryym, 3 lipca. Pungólo donosi, że n ied ługo  
cesarz F ranciszek  Józef odwidzi kró la  w łoskiego 
H um borta. W ed ług  inne j w ersyi obaj e e sa rz e : 
F ranoiszek Józef i n iem iecki W ilhelm  razem  od- 
widzą króla H um beria  w m ieście M onza.

Rzym, 3 lipca. H r. S o I m s w ręczył dzisiaj 
królowi H u m b e r t o w i  w łasnoręczny  list cesa­
rza W i l h e l m a  II.

Neapol, 3 lipca. Skonstatow ano tu  liczne wy­
padki cholery.

Belgrad, 3 lipca. Express d'Orient donosi, że 
król M ilan  dw ukro tn ie tkn ię ty  został apopleksyą. 
D oniesien ie to je s t tendency jn ie  zm yślonem . K ró l 
M ilan bow iem  jest zupe łn ie  zdrów  i wcale nie 
chorow ał.

Bukareszt, 3 lipca. Schlieffen zanotyfikow ał 
wczoraj w S inaia  w stąp ien ie n a  tron  cesarza 
W ilhelm a

K ursa telegraficzne.
H T a K ł a ł d a ł  w ł e d a A a k l  e j

Kern w wal.

dn ia 3 lipca 1888. austr
słr. ct.

Z jednoczony d ług  w papierach  . . 81 65
Zjednoczony d ług  w srebrze  . . . 82 80
A ustryacka ren ta  z ł o t a ........................... 112 65
5°/0 austryacka re n ta  (m arcow a) . . 96 60
A kcye banku austro-w ęgierskiego 875 —
A kcye kredytow e .................................. 109 30
L ondyn ........................................ ...... 125
S r e b r o .............................................. ... ńj w . —
20-to  franków ki za sztukę . . U ‘ 9 90
D ukaty  a u s t r y a c k i e ...........................* ? 5 8£
B anknoty banku niem iec. za 100 ni 1 81 20

Odpowiedzialny Redaktor: 
l a d e u s z  R o m a n o w i e z .  

Wydawca: D r .  L e s ł a w  B o r o ń # / c i .

Rubryka „Nadesłane" nie pochodzi od Redak 
cyl, która też żadnej odpowiedzialności za nią 
nie przyjmuje

N A D E S Ł A N E

Środkiem ludowym. Wódka francuska Molia
zapewnia chorych przy bólach reumatycznych i po­
dagrze, przy ranach i wrzodach pewną tanią pomoc. 
Coaa flaszki wraz z opisem użycia 80 ct.

Codziennie rozsyła za pobraniem poc towem A. 
M O LL, aptekarz i o. k. dostawca nadworny. W ie­
deń, Tuohlauben N r. 9. Uprasza się w składach 
m ateryałów w aptekach i handlach na prowincji, 
żądać wyraźnie preparatów Molla z marką o- 
ctironną i podpisem. Główne składy w Galicyi 
znąjdują się u firm podanych w części inseratowej 
dzisie<szego numeru n . ostatnie) stronnicy. (149)

N A D E S Ł i N E.

Dr. Kazimierz Pi< JJewicz
b operator kliniki h iru r.. _v.nej 

Prof. M ł k a l ł c z a  i R y d y g i e r a
ordynuie od 1 lipca 1125 1-4

w Rabce
N A D E S Ł A N  E.

Administracja „E a rjn  M o f s k ie p “
z dn iem  1 lipca 1888  r. p rzen iesioną została do 
b iu ra  W ładysław a G rabow sk iego , ulica W iślna, 

Pałac, Nr. 7. 1117 2 -1 0

N A D E S Ł A N E .

Dr. Lesław Boroński
został przez c. k. Sąd krajowy wyższy na w łasne 
żądanie uw olnionym  z u rzędu  iłóm acza języka 

n iem ieckiego. 1009 7-10

NADESŁANE

Dr. F. M. Głuchowski
b. elew Kliniki w ew nętrznej prof. K orczyńskiego 
i b. lekarz prak tykujący na oddziale ch irurgicznym  
p ro f O balińskiego, ordynuje w obecnym  sezonie 

j a k o  l e k a r z  z a k ł a d o w y

w Rabce. 1 1 0 0  3 - 4 .

N A D E S Ł A N E .

Dr. Roman Sondermayer
asy sten t k liniki ch iru rg icznej p-of. R ydygiera, 
o rdynuje jak w latach poprzednich  od 1 lipca

w Iwoniczu. (949  4 5)

Do n u m eru  dzisiejszego dołączam y Katalog 
księgarni G. Geberthner i Spółka w Krakowie,
na k tó ren  zw racam y uw agę Szan. Czytelników.

K r a k ó w ,  d n i a  2 7 .
i Ges uieiąoegu kuponu.)

Ruble papierowe rosyjnic za 100 rubli 
Uarki niemioekie . . . .  za 100 mar.
20-tc frankówka s ł o t a .................................
6% Potyczka krajowa galie. za złr. 100 
i 1lt % Pożyczka krajowa galio. „ .  100
5 Obligaoye indemn. gal. za złr. 100 k. m. 
41/, % Listy zastaw. Banku kraj. za złr. 100 
5% Obligi komunalne . . I Emis.
4% Listy sastawne Tow. kred. siem.
4%
41/ , *
6 *
5 *
6%
5 *
4%

II Em.

iikwiaae.

„ s prem. 10 % 
„ swr. sa 4 > la t 

Król. Pol. za rubli 100
100

L w ó w , d n i a  3 0 /0 .
(bf.4 bimfoego kuponu.)

Akeye Banku hip. gal. Idy wid.) na złr. 200
5 % Listy sasŁ Tow. kred. siem. sa słr. 100
4 lj,%  „ , . „ „ „ „ 100
4% „ „ „ „ okr. 5fc „ 100
4*/,% Listy zast. Banku kraj. „ „ 100
5% Listy r.i.si Bankmhipot. gal. „ „ 100
6% Obliga >>e indemn. galie. za zł. 100 m. k.
41/, ubngaoye pożyczki kraj. za złr. 100 
6% Oblig. komun. Banku kraj. „ 100

płaoą „ądają

117 50 119 50
60 80 61 60

9 87 9 97
100 60 101 BO
89 60 90 75

103 25 104 3b
92 — 93 —

99 50 100 60
94 — 95 50
91 — 92 —

94 70 96 50
100 50 101 50
100 50 101 60
98 25 99 26
99 20 100 20
89 50 90 60

283 287
100 60 101 60
93 75 94 80
— ___ 92 _

92 — 93 —

98 20 99 30
102 90 104 —

89 50 90 60
99 50 101 -

W a r s z a w a ,  d n ia  3 0 /0 .
(Bez bieżącego kuponu.)

5% Listy zasUwne z r. 1869 za rubli 100 
4% Listy likwidacyjne „ „ luO
5 % Listy zast. Warszawy I Em. „ „ 100
5 *  „ „ „ II „ „ „ 100
5% „ „ „ III „ „ „ 100
5% „ „ „ IV „ „ „ 100

W ie d e ń ,  d n i a  3 0 /0 .  
Ob l i g i  d ł u g u  p a ń s t w a

bez bieżącego kuponu. 
jj% Renta austr .papier, ab 16% za złr. 100 

» » srebrna „ „ „ 100
H  „ „ złota . . . „ „ 100

T » « papier, nowa „ „ 100
4% LuBy z r. 1854 na 250 złr. ab 20 % za 100
5% „ „ 1860 „ 500 „ „ 100
6% „ „ 1860 , 100 „ „ „ 100

„ „ 1864 bez % całe „ „ 100
„ „ 1864 bez % pół „ „ 100

Obligaoye korony węgierskiej.
4% Renta złoia na 1000 złr. za złr. 100 
5 % „ papierowa 100
5 % Obi. w. Ostb. z 1876 w zł. a t  10 % esc. 100 
Pożyczka prem. węg. po 100 złr. „ „ 100

.  .  .  50 „ „ „ 1 0 0
4% Losy Oisańskie (Theiss-Reg.) „ „ 100

płacą żądają

100 7 ' 100 90
90 — 90 30
99 - 99 50
98 - 99 80
97 30 97 60
97 20 97 50

81 95 82 15
82 05 83 25

112 05 112 25
96 66 96 85

184 - 184 7b
188 70 189 20
14 L 75 112 -25
167 40 167 90
167 - 167 50

103 40 102 60
eO 76 90 96

116 115 5
128 70 129 10
128 70 129 10
124 76 125 -

Obligaoye Indemnlzaeyjne.

6 *
5 %

10%
7%
7%

Buków.
Siedm.

100
100

Różne Inne pożyczki.

>% pj/j-o k» „ z 1878 „ 
3 % Słuheka not. pr. po 100 fran. „ 
0% Losy tureckie pr. 400 „ „

Listy zastawne.

a‘/*% Bank krajowy galicyjski za złr. 
5% „ obi. komun.„
5% Ranku hip. gal 2 i ” % pr. „
>>■* „ „ 40-letnie . „
4*/, % Boden-Credit allgem. ost. „
3% Boden-Credit allg. ost. z pr. „
4% Gal. Tow. kred. ziem. okr. 41
41/* % f» n n n *
5% Gal. Tow. kred. ziem. stare „ 
4’/,%  Banku austro-węgiersk. „
4% n rt n rt

płacą żądają

m.k. 103 f-0 104 bO
102 50 103 -

104 35 lOb 25
n /» 104 90 105 60

ikę 1 12 ' 25 120 7
1 106 50 107 —

1 83 50 33 70
1 20 70 20 90

100 92 60 93 50
100 99 60 100 50
100 100 76 101 25
100 98 80 99 50
100 101 95 lu l 75
100 108 — 108 50
100 90 - —

100 94 40 H bO
100 100 75 100 85
100 102 - 102 30
100 100 30 100 8b
100 106 - 105 50

Obligaoye pierwszeństwa Miel.
5 % Albrechta . . .  na 800 słr. 
5 % Ferdynand? północ, na 300 „ 
41/, % Kar L. Em. z 1881 na buO „ 
5% Koszyoko-Bog-11. „ 200 „
4 % Lw.-Czer. s 1884 300 z. ab. 10 %
4% Lwow.-Ozern. z 1884 na 300 słr. 
4% Rudolfa w słocie . „ 200 „
5% Siedmiogrodskie . „ 200 „

5% Nordosty bób

płaoą żądają

100 99 50 100 5<
100 — — — —

100 99 25 99 75
100 101 60 102 —

100 80 40 81 10
100 88 50 89 50
100 125 ___ 125 76
100 98 25 99 50
0 1 145 75 146 —

100 98 4U 98
100 97 25 97 76

L o a y.

Budap. losy Bazylika aa 
Kred. dla uandlu i pizem. na
K l a r y ................................ ......
4% Tow. żegl. Dun. ab 10% „
K ra k o w s k ie ..................... ......
Ofner (miasta Budy) . . „
Czerwonego Krzyża austr. „ 

„ węgier. „
R u d o l f a ................................„
Stanisławowskie . . . . „
4 ’/,%  Tryesteńskie . . „
4%

6 złr. w. a. 8 60 8 8f
100 złr. w. a. 184 50 185 -

40 „ m. k. 66 - 57 -
100 „ w. a. 118 60 119 50
20 r w. a. 20 75 21 50
40 „ w. a. 59 -- 60 -
l(i , w. a. 17 65 17 96

5 n w. a. 12 Be 12 90
10 „ w. a. 21 -- 21 50
20 „ w. a. 32 - 84 -

100 „ m. k. 188 - 140 -
50 . w. a. 70 50

Otfot.
djvid .

6 —
5- 

1 3 -  
1 8 - -  
30 -  
39-8< 
1 2 -- 
21  —

{Akoye’bankowe.
A n g looank .......................... na
Bonrrerem Wienei '. . 
Kredyt, dla handlu i przem. 
Kreditbank węg. allgem 
Laenderbank . . . .  

istro-wegierskie . . .
U n io n b a n k .....................
Galio. Bank mpoteozny.

1 0 - 1  
'U7,

lb-50 
7-94 
9-50 
9-94 

27 fr. 
1 fr. 

16-87

Akoye kalnlewe.
iJfttld-Fiuma . . ■ • n
1'erdynanda Półnoon. . „
Karola Lmdwika . . . ,
LwowsPo-Oaeru ow-Jassy „
Kossyoko-Bogumińskie . »
B u d o lfa ......................  „
Siedmiogrodskie . • • ,
Staa«eiL nbahn . . . ,
Lombardy (Sfldbahn) „
Żegluga na D inaju . . „

n t y.W a I
Dukaty pełne ważne . . . .
20-io F r a n k ó w k i ......................
20-to M arków ki.....................   •
Pół-Imperya y ros.^pełne wułne

Banknoty włoskie 
Bnble paplsiowr

uł>.eą żąd

200 *łr. 11S 50 113 _
roo 94 9 60
160 313 40 313 so
200 305 75 506 25
200 221 5 222 —
600 879 B61 —
100 f* 208 *5 208 76
200 n 284 287 *

21K) słr. 18 = 75 183 tS
1050 350» ^ b l « -

210 n 208 25 208 50
200 217 75 218 25
200 145 26 146 25
200 189 59| 190
200 178 59 18<> -
200 233 25 2?H 60
200 97 25 97 76
500 e» 377 - 378

sa sztukę 6 87 5 89
9 90 9 9L

12 24 12 26
10 20 10 29
12 47 12 52
49 20 49 30

00 u to k 118 bO 119 —

A K Ó B  BLOCJHL8TUE, K a n t o r  w y m ia n y  w Krakowie, Rynek gł. linia A— B, kupuje i sprzedaje krajowe i zagraniczne papiery, akoye, listy sastawne, losy, 
cenach. Wvmienia wrlos. nanierT. kupony. Dostarcza nowe arkusze kuponowe. Zle

monety po najprzystępni
ZloAnniu nałrnfAAAnia nriwmf ^



Nr. 150 N O W A  B E F O R M A . Kraków. 4 Lipca 1888.

Podziękowanie.
Wnelłiiożiieniul Panu D r o w i  Ś w i ą t  

k o w i ,  który m nie i mego w nuka z kil­
ku ciężkich i n iebezpiecznych  chorób 
b ez in te res  wnie do zdrow ia szczęśliw ie 
p rz y p ro w a d z i,  sk ładam  n in ie jszem  sta 
rcpolskie stok ro tne „Bóg za p ła ć11.

A lb in  B ętkow sk i,
e. k. emerytowany oficjał skarbu.

Podgórze, 3 linca 1888. 1124 l

Folwarczek
3 mile crl Krakowa , a 6 kilometrów od ataeyi 
kolei, obejmujący 37 morgów obszaru w jednem 
położeniu, w tych In morgów lasu sosnowego 
ogród owocowy duży, dwa domy mieszkalne i 
wszystkie potrzebne zabudowania gospodarcze, 
z zupełnemi obsiewami, z inwentarzem lub bez 
tegoż, jest z wolnej ręki d o  s p r z e d a n i a  
lub w y d z i e r ż a w i e n i a  o d  &w. J a n a  

Wiadomość u właściciela w Krakowie, Plao 
Szczepański, Nr. 5. 1025 i

I

PIW O
w bu t e l kach  i w beczkach

OKOCIM SKIE
Exportowe i Marcowe.

M

o
Q Q o

cr
c~
-  cr

p z
U)

Za staranne wykonanie obstalunków ręczy 
sumiennie znany

Skłuł Piwa K ra jo w ca  i Zajtranicznep 

J.  J l E P i P E R
w Krakowie ulica św. Jana, 5.

1122 1 0

M olla  Proszki Seidhckie.
tylko prawdziwe,
jeżeli na etykiecie każdego p u ­
dełka wydrukowany jest orzef 

i firma A . M o l l a .
Ti wały i pewny skutek tych 

i proszków w najuporczywszyeb 
cierpieniach, żołądka i trzewiów, 

' brzusznych kurczach żołądka, 
zatiegmieniu , zgadze i chroni- 
cznem zaparciu stolca, w cier 
pieuiach wątl oby ąastojach, rwie 
i hemoroidach , w najrozmait­
szych chorobach kobiecych, za­
pewnił od wielu lat tym p ro­

szkom obszerne wzięcie.
Fałszywe wyroby będą sądownie ścigane.

C e n a  z a p i e c z ę t o w a n e g o  o r y g i n a l n e g o  p n d e ł U a  1  z ł r .  w . a .

E Z E N

'ako w< T e r a n ie  do skutecznego opatrywania gośćca, reumatyzmu, wszelkiego rodzaju bólów 
członków i sparalizowań, bólu głowy, uszów i zębów, jako k o m p r e s y  we wszelkich skaleczeniach 
ranach, zapaleniach i wrzodach. W e w n ę t r z n i e  z wodą zmieszana w nagłej słabości, wymio­

tach, kolkach i rozwolnieniu. — Flaszka z dokładnym opisem 80 centów.
T y t k o  p r a w d z i w a ,  jeżeli każda flaszka zaopatrzona jest w p o d p i s  

* * *  i  z n a k  c h r o n n y  N o l k .

I I L E J  TR A N O W Y  M. KROHN & Co.
-  — ■ /■■■■ TVT , . i  l tergen (w IVorwegil)

Najskuteczniejszy i najodpowiedniejszy śu d e k  w ( d c  p i e n i  i c h  p i e r s i o w y c h  i  p ł u c ,  
przeciw s k r o f u ł o m ,  w y s y p k o m  s k ó r n y m ,  c l i o r o D a c l i  g r u c z o ł ó w ,  tudzież dla 

poprawienia ogólnego odżywienia wątłych dzieci. 139 23 0
Ze wszystkich w handlach znajdujących się gatunków jedynie odpowiedni do leczniczego użytku 

F l a s z k a  z  o p i s e m  a ż y c i a  k o s z t u j e  1 z ł r .  w . a .
Równy skład wysyRk u A MOLL c. k dostawcy nadworn., Wiedeń, Tuchlauben

O g ł o s z e n i e  k o n k u r i u .

Uprasza się F . a. Fublicznokć w yraźnie żądać preparatów  M O L L A  i fi tylko 
te przyjm ow ać, które opatrzone są m oją m arką ochronną i podpisem . 

S k ła d y  u trz y m u ją  w K R A K O W IE  W . R ed y k , ap t., J .  S ied lec k i, a p t.,  F . S o b ie ra jsk i, a p t., K 
W iszn iew sk i, ap t., St. F e in tuch  , M. Jaw o rn ick i ; w B IA Ł Y  E. K eler, ap t.; w B R O D A C H  M. K u lak  
i W . L an d esb e r^ , ap t.; w G U R A H U M O R A  R. B o tezu t, ap t.; w JA R O S Ł A W IU  J .  W is ło ck i, a p t., i J .  
R ohm , ap t.; w K O Ł O M Y I E. S tenze l, ap t.; we L W O W IE  J .  B eiser, a p t., S. R u ck er, ap t.; w N OW YM  
SĄ C ZU  W . F ilip ek , a p t. i K o sterk iew icz  w dow a ; w N O W Y M  T A R G U  C. L au r; w O Ś W IĘ C IM IU  J  
L o w en b erg  ; w P R Z E M Y oL U  F. N a h lik  , ap t. i M ań k o w sk i, ap t.; w  P O D G Ó R Z U  J .  S k a k n lsk i, ap t. 
w R Z E S Z O W IE  W . S ch a itte r i Sp.. J .  K a rp iń sk i, ap t.; w S O K A L U  E. W y so ez ań sk i, ap t.; w S T A N I 
S Ł A W O W IE  A. B eill, ap t.; w  S T R Y JU  W . K om o ro w sk i, ap t.; w T A R N O P O L U  F . Ja m ro g iew icz , apt. 
w T A R N O W IE  W . M Uldner i Sp., Fr. L e szczy ń sk i , H. W ie rzy ck i, S tan is ław  P aw ło w sk i, a p t., T adeusz  
S ch arff ; w W A D O W IC A C H  K. F id e rk iew icz .

D o hprzednoia
ę K r  i l l a

m u ro w a n a , z zabudow aniam i gospodar 
skiem i, z p ięknym  p a rk ie m , ogrodem  
w arzyw nym  i kilkom a m orgam i g ru n tu  
ornego, '/a godziny od K ra to w a , odda 

lona, w m iejscu stacya kolejowa.
Bliższa wiadom ość w A d m in is tra cy  

„N. R e f o r m y 1103 2 3

Pomieszkanie
składające się  z kilku pokoi, kuchn i itp ., 
w p ięknem  i zdrow em  p o ło ż e n iu , tuż 
pod K rakow em , jest do w y m jęcia  bądź 
na lato, bądź też na stałe, w którym  
to razie dodanym  być może kawałek 

g ru n tu  paw upraw ę.
P iękny , cienisty  park służy do w spól­

nego użytku. 1102 2 3
W miejscu stacya kolejowa. 

Bliższa wind mi ść w Adtn. „N. R eform y".

Największe wygrane
są piv.y ma'ym stosunkowo wydatku d> zdo- 
liycia w rozpoczynają-ej się obecnie, przez 
p o i i - d w o  g w a r a n t o w a n e j  1 0 3 - e j  
F .o t e r y i  k r a j ó w ,  k s i ę s t w a  B r u u -  
s z w ł e k i e g o .  Ugroujny kapitał

9 milionów 317.000 marek
g o t ó w k ą  w  z ł o c i c  będzie w fi oddzia­
łach w krotknu czasie rozegrany, a to na 
4 7 . 5 0 0  w y g r a n y c h  przy 95.007 losów, 
z a t t -n i  p o ł o w a  w sz y  s t k i c h  l o s ó w .

ulew na  wygrana wynosi w szczęśliwym

500 000 marek w zł cie
szczegółowo 

3 0 0 .0 0 0  2 0 0 .0 0 0 ,  lOO.OOO, 8 0 .0 0 0 ,  
0 0 .0 0 0 ,  3 0 .0 0 0 ,  1 0 .0 0 0 ,  3 0 .0 0 0 .
2 1 .0 0 0 ,  2 0 .0 0 0 ,  1 3 .0 0 0 .  1 2 .0 0 0 ,
1 0 .0 0 0 , sOOO, o o o o ,  3 0 0 0 . 4 0 0 U ,  
3 0 0 0 ,  2 0 0 0 ,  lOOO i t d. podzielone n i 
3 oddziałów.

Wkładki do I klasy, której ciągnienie od­
będzie się w dniach

19 i 2 0  lipca b. r.
wynosi :

za ćwiatkę za połowę za cały
z ł r .  2 * 0 0 , z ł r .  5 * 2 0 , z ł r .  10 * 4 0
i sprzed uę za nadesłaniem ęoiowk' (ułamk: 
w m arkach) . albo za zaliczką pocztową lub 
przcKazem t y  i k u  o r y g i n a l n e  r z ą d o *
w e  los*y.^Każde nadchodzące zlecenie bę­
dzie natychmiast  pud dyskreoyą z załącze­
niem rządowego f'<wiu gry wykonane , lista 
ciągnienia zostanie natychmiast  nadesłana, 
a wygrana rzetelnie wypłacona.

fH i l i  lrażdy t o j s t a  ze seosuisiioSoil
Upiasza o bezzwłoozne zlecenia

W .  S .  o - r o p p ,
1084 -2 4 B r a u n s c h w e i g .

Jafea do M opsio i i Tatry
lii / 3R7i*, Vi rł nnmó/i Aa nons^oAiTirmam zaszc ;_vt donieść, że naprzeciw dworca 

kolejowego

w Chabówce otworzyłem Hotel
zawierający 3  p o k  o l  d l a  n o c u j ą c y c h  

i  s a l ę  j a d a l n ą .
Urządzenie jest z komfortem i eeny bardzo 

przystępne,
Także są d) dyspozycji każdego czasii pewne 

i wygodne podwody w Tatry.
1115 2 3 Z uszanowaniem

T. K u d ie /k a .

R 0 5  B O Y Y E A U I A F F E C T E U R
Ten Syrup czyszczący i wzmacniający o smaku przyjemnym, składzie ezysti roślin­

nym, został uznany w r. 1778 pizez dawne królewskie Towarzystwo lekaiskie,  jako też de ­
kretem z r. XIII. Leczy wszelkie choroby, pochodzące z nieczystości k r w i : s k r o f u l o z ę .  
w y p r y s k  (ecrema), ł u s z c z y c e  (psoriasis), p r y s z c z e  (herpes), l i s z a j  u-then),  
i m p e t i g o ,  d n ę  i go4< i e c .  Z powodu swych własności rozwidniających, ułatwiających 
trawienie i wydzieiame moczu i potu , pobudza czynności odżywcze , wzmacnia trawienie i 
wydala pierwiastki ehorobotw.ireze. tak iady, jak i pasożyty. 113 44 O
M P a r y ż u  u aptekarza J. FERRE, 102, Kue Kicbelieu, i nast. !'.OYVB 4U-LAFi-’K< TEUIł.

W  celu nadania jednego stypendyum w  rocznej kwocie  ośmiuse 
(800) złr. w. a. z fundacyi stypendyjnej ś. p. Maksymiliana i Fran 
ciszka Ksawerego Siemianowskich dla młodzieży polskiej,  oddający 
się sztuce malarstwa 1 miedziorytnictwa, ogłasza się niniejszem konkurs 

O powyższe stypendyum mogą się ubiegać młodzieńcy narodo 
wości polsk iej , urodzeni w obrębie królestwa Galicyi i Lodomeryi  
wraz z Wielkiem Księstwem Krakowskim i którzy uk oń czywszy  szkołę 
sztuk pięknych w Krakowie,  albo też osiągnąwszy w  sztuce rytowania 
na stali, miedzi lub drzewie pewien w y ższ y  stopień artyzmu, pragną 
jedynie dla wydoskonalenia się i nabycia wyższego wykształcenia 
w obranym zawodzie udać się za granicę.

Pr aw o nadawania tego stypendyum służy Wydziałowi  krajowemu. 
Pobór stypendyum trw a  tylko przez rok jeden i może by ć je 

dynie w  w ażn ych  w ypadkach za zezwoleniem c. k. Namiestnictwa na 
dalszy jeden rok przedłużonym.

Kandydaci  winni wnieść podania swoje do Wydziału krajowego 
najdalej do dnia 2 sierpnia b. r.. a to byli uczniowie c. k. szkoły 
sztuk pięknych w Krako wis  za pośrednictwem Dyrekcyi tejże szkoły 
inni kandydaci  zaś bezpośrednio. Do pudań załączyć należy metrykę 
chrztu,  świadectwo ubóstwa,  świadectwa z c. k. szkoły sztuk pię­
knych w Krakowie,  a względnie do w o d y ,  ii  kandydat  kształcił  się 
w rytownictwie  na stali, miedzi lub drzewie i że osiągnął w tej sztuce 
pewien w yżs zy  stopień artyzmu, wreszcie dowody,  że kandydat  tylko 
dla wydoskonalenia się pragnie udać się za granicę i że należy do 
narodowości polskiej. W podaniu należy wskazać zakład lub miejsco 
wość zagran icą,  w której kandydat zamierza kształcić się dalej i przed 
stawić oraz caiy  plan dalszego kształcenia się za granicą, a wreszcie 
podać dokładny ad res,  pod U ó ym petentowi rezolucya Wydziału 
krajowego ma być przesłaną

Wypłata  stypendyum nastąpi w dwóch półrocznych rdwnyo. 
ratach z góry,  z których p u r w s z a  zostanie wypłacona zaraz po na­
daniu , druga zaś z początkiem drugiego pófrocza szkolnego jedna 
tylko w  razie, jeżeli stypendysta wykaże, że kształcąc się za granicą 
według planu pizc dstaw.onego w podaniu, czyni postępy w obranym 
zawodzie. 1028 3

Z Wydziału krajowego 
królestwa Galicyi i Lodomeryi wraz z W. Kręstwem Krakowskiem 

We Lwowie.  ;> cze rwca  . 8  .8. Grott.

Ś w i e ż y  n a b i a ł

z dóbr Grodkowice
dostaw iany byw a codziennie o godzinie 

5 1/* rano
n a  u l i c ę  B r a c k ą .  I f r .  5 ,  Ł n a  

u l i c ę  K r u p n i c z ą ,  S i r .  1 2 ,
po następujących cenach  od 30 czerw ca 

1888 roku : 
m leka n iezb ieranego  . . litr 6 cent.

zbieranego . . .  4
ś m i e t a n k i ........................... „ 2 6  „

Zw raca się uw agę Szan. Publiczności, 
że obora w G rodkow icach je s t J e d y u ą ,  
która zostą.e pod sta łą  kontrolą Komisyi 
p rzem ysł. T ow arzystw a lekarsm ego k ra ­
kow skiego , p rzedstaw ia zatem  najlepsze 
gw araneye nabiału  zd ro w eg o , czystego 
i w yborow ego co do jakości i sm aku 

Z głoszenia o sta łe  dostaw y przyjm uje 
Z a r z ą d  d ó b r  G r o d i i o n k e  poczta 
N i e p o ł o m i c e .  1109 3 o

5  Z pow odu zw inięcia handlu  . 5  
5  d o b r o w o l n a  r
J, wysprzedaż jj
^ wszystkich towarów

p p o  cenach zn iżon ych  ̂
^  w pierwszym krakowskim

\ Płócien Krajowycu {
M. K U LC ZY K O W SK IEJ

w  K r a k o w i e  926 i4 O L
hotel S a sk i , ulica Sławkowska. K

N iniejszem  mam y zaszczyt uwiadom ić, 
że nasze r o z p o w s z e c h n i o n e  i  z  
d o b r o c i  z n a u e

a
C H O R O B Y  Z O Ł A D K A .

Bardzo przyjem nego sm aku używ ane je s t od lat 25 z bardzo pom yślnym  
skutkiem  w  trudnych i  upośled-zonych trawientuch, bruku apetytu, boleściach 
nerwowych żołądka, i w  ogóle y; wml/rojeniach funkcy i trawienia.

Pepsyna  « B O U D A U LT  » potwierdzona przez Akademią medyczną paryską,
nagrodzoną została pierwszymi m edalam i na w szystkich wystawach m iędzynarodow ych:

w P aryżu  I8t>7 r. — w W iedniu 1873 r. — w Filadelfii 1876 r. —  w Paryżu 187£ r. —
w M e lb o u rn e  1880 r .

W  P a ry ż u  : H o t to t - B o u d a u l t ,  7, a y e n u e  Y ig to r ia . j

P I W .A.
jako t o :

Porter (Porterbior) w orjfu. flaszKach, J 
„Ale1 w oryginalnych flaszkach,

są do nabycia w sk ładach  hand low ych  
pp.- J. Miki (R ynek  g ł . ) ,  J. Kosza (ul. 
G rodzka), J. Jagusińskiego (ul. F io ryań - 
s k a ) . W. Mikuszewskiego i A Zygauło­
wicza (M ały R ynek), I. SzklarczyKa (ul- 
S zczepańska), S. E. -oeflera (ul. Mosto 
w a , L. 6 ) , Wt Schuha (P o d g ó rze ) , M. 
Męckiego fW ola  Justow ska). 1013 6 56 

Z pow ażaniem
Zarząd browaru arcyksiącia Albrechta

w  Ż y w o u .

Adwokat krajowyDra ANJELA
Zakład wodoleczniczy Dr. Lnflwik Gasiorowski

Zuckmantel
(na Szląsku austryackim)

M o d .  l i r .  U r l j a B o ł i e l t
ordynuje 332 27 O

od I kwietnia do 15 października b. r.

Następujące podziękowanie nadeszło od J e ­
go Książęcej Mości :

Szanowny P an ie !

Olejek (ekstrakt) na s M
c. k. set u u dary u sza Dra Schipek’a, wyleczył 
mnie z mojej bardzo zastarzałej yłucnoty, 
której nabawiłem się przy ublężeniu Sebasto- 
pola. Dziś, dzięki temu środkowi, odzyskałem, 
jak czarodziejskim sposobem , napowrót zu­
pełny słu -h , za eo Canu niniejszem publi­
cznie dziękuję i każdemu cierpiącemu na 
głuchotę środek ten, jako nieoszaeowany po­
lecam. Obowiązany słuca

Kowno Książa Jan Gintow.
Ten o l e j e k  ( e k s t r a k t )  n a  s ł u c h  

c. k. sekumiaryusza Dra Schipek’a jest do 
nabycia wraz z sposobem użycia po i złr. 
■*O ct. w Krakowie w aptece „pod złotą yto 
wą“, Rynek, Nr. 13. 1076 2 10

M A S Ł O

otw orzył 1108 2 5
k an celar ię  adwokacką

w O ś w i ę c i m i e .

S Y R U P
wapricrwo-ielazowy |

aptekarza

Henryka Blumenfelda wc Lwowie.
Syrup te n , łatwo asyniulujący się z a  

krwią, ,est wypróbo' unym środkiem dla ją
o«ńb cierpiących na piemi, tebarkały, w
»I :  ł. . A   i. j . L __

l
Krawiec cywilny i wojskowy

Kraków , ul. św. A nny. L . 5, 
poleca bogato zaopatrzony skład wszel­
kiego rodzaju uniformów, jakoteź wszelkie 
artykuły dla c. k. oficerów, urzędników 

wojskowych i cywilnych.
W  C e n y  u m i a r k o w a n e .  " R  

943 24 30

chronicznych katarach płuc, w niedokre _ 
wnośoi i w szkrofułaon. Po choroba '
wycieńczających syrup ten również p 
nosi zbawienne sautkl.

C e n a  1  z l r .  2 0  e t .
Główny skład \. aptece p. „zrotym

Henryki Blumenfelda we Lwi
Na żądanie wysyła apłeki Henr 

menfelda we Lwowie d łładny o_ 
znakomitego środka, o m  wykai 
dectw o skuteczności tegoż. 10] 

W Krasowie w aptece L. ltos:

d o s k o n a ł e  k i i e h ie n n e  po 3  z ł r .  6 0  
e t . ,  i i i e ś i o l o u e ,  < lescr< »w e p o  4  z ł r .  
w  3 - k i l .  p a c z k i i c l i  z opakowaniem i opła- 
tnie rozsyła Z u r z ą d  d ó b r  N o w e  S i o ł o  

p o d  S t r y j e m .  557 21 O

Truskawki
w ogrodzie na Wielopolu Librowskiem Nr. 18

Ro/.r-yłka a pobraniem. 1005 7 10

Stellen Gesuche ZAKOPA
T e r k a u f N a n z e i g e u

Compagnon Gesuche
un,i ulie anderen Anzeigen fur sammtliche | 
osterr. ungar., sowie alle auslandischen 
Zeitung-ui u. Pachzcitschrifteu befórdei:.t I 
billigst. schnellstens und in zweckent- 
sprecheiicer Fassur.g zu Origi naJpreisen [ 

die Aniioiiceu-Kx|)edition von

RUDOLF IHOSSE
Wien, I. Seilerstatte, 2. 394

I Z akład przyrotlo»leczni 
Kleniensłówce w Zukopl
trządzony  na sposób R iklego nad 
rein W eldes . gdzie oprócz zwykffl 
d ro terap ii zap row aizone  są kąpieli 
rowe w łóżkach , tudzież i słonecłul 
(helio terap ia). W ykonuje się też za-" 
kładzie w edług  w skazania lecznicza gi­
mnastyka , mięsienie, ortopedia i elek- 

troteiapia. 1079 2 3 
| Od 2 0  m aja  nakład o tw a rty . 

D r .  W e n a n ty  P i a s e c k i ,  
w łaściciel i kierujący lekarz zakładu.

ktOHKAN SIŁBERBAGH
w KraRowie,  ul. św. Tomasza,

p o l e c a

po c o n a c l t  n a j t a t i s z y c l i

Portland Cement opolskj i s/e/,akowski, wapno hydrauliczne prawdziwo 
kufsteiuskie, gips murarski i rzeźbiarski-, papę dachową, szyfer ezyli 
ł u p e k , p o s a d z k i  c e m e u t o w e  w ł a s n e g o  w y r o b u ,  rury 
steiugu^owe, glazurowane zewnąlrz i wewTiąir/, , oraz wszelkie w za­

kres budownictwa wchodzące artykuły. sus 15 25

SUKNA
cienkie gatunki bardzo tanio

j;ik : P e r u v i e n ,  l i o c s k i n ,  T i i f -  
f e l ,  l i b c r y  j n e l s f r a ż i i c l i l e ,  oraz 

ws/.elkio u i o ó i i e  t o w a r y .
Wzory do przejrzeniu , osyła się tranco, 

bogato sortowane st ls io ry  p r ó b e k  dla 
panów krawców ni -nptafaffu. 97(5 8 1Z

Skład fabryczny 
z m n  w c i s s e u  J .« iu * n “

r D O P O C

Piękność, świeżość i delikatność cery
o trzym u je  się po u iy c iti

H E L , I A N T Y 1 \ T Y .

LIBAN i EHRENFREIS ]
w ł a ś o i o i e l e  *1

w  B ern ie  {M oraw a).

Heliantyna jest najdoskim D/.fm środkiem do upiększenia twarzy, wywiera 
skutki prawdziwie zadziwiające, wygładza naskórek i zmarszczki, przez co płeć staje 
się nadzwj czaj białą i de lika tną ,  usuwa plamy wątrobiane , żółtdść twarzy, skórze  
nadaje koior młodości i świeżości. 91 69 O

y  kamieniołom: w i pierwszej kraj. parowej tabryki wapna
s y s t e m u  B u i u f o r d a

Cena 1 z lr. 5 0  centów.

J. IHNATOWICZA
i

w Podgórzu przy Krakowie
y-i polecjiją fejstwu P. T. Odbiorcom także i w  tym roku bieżącym fyi

swój fabrykat  ™

N a sezon tegoroczny polecam  Szan. 
5anom  R olnikom  moje

E f e c

Magistra farmacyi, chemika sądowego, 
W ł a ś c i c i e l a  f a b r y k i  p e r f u m  i  m y d e ł  t o a l e t o w y c h

we Lwowie ulica K opern ika , liczba 3, 
w  Krakowie Suk ennice, liczba 20, 
w Czerniowcach R ynek , liczba 2.

: x > d tc e

M wapna budowlanego i nawozowego i
* 5 . r  i

|̂] które prz ewyższa co do jakości  i wydatności  wszystkie  do- [||J
tychozas znane wapna. i r

rU

aszyny i narzędzia rolnicze
wszelkiego gatunku , najnow szej konstruk - 

Z uszanow aniem  
J .  B .  P r t ł w e r ,

10 Kraków, Wolnica, Nr. 4.

Również polecamy m iał wapienny. 487 14 20

ri m n ! o o  “Chyła pewnie i szybko od dawna 
• l l l l l l l u y  znana Dra Warburga Tynktura

przeciw zlmnicy. Jedynie prawdziwa na składzie 
aptece Henryka Blumenfelda we Lwowie. — 

Cena 35 centów. 98 10

Z drukarni Związkowej w Krakowie. Papiei z fabryki Rraci Fijałkowskich w Bielsku. Odpowiedzialny rządca d-mkarni A. Szyjewski.


